Wydanie poranne. 


Przedpłata. 


ma „Głos Narodu" wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. S'—. Za odnoszenia 
do mieszkania dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 
Adkea Redzkcji i Admini- 
atraeji: róg ul. św. Krzyża 
Mikołajskiej 1. 7. 


Telefon Nr. 190. 


GLOS NARODU 


BZIENKIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W RAKU 1853 PRZEZ JÓZEFA ROGDSZA, 
REDAKTOR NACZELNY: Dr ANTONI BEAUPRE. 


Yilana posanne 
Przedpłata. 


ra „Głos Narodu“ wynosi 
na prewlnoji: miesięcznie 
kor. 2.70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: - 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—, 


Numer pojedynczy zwykły 
12 hal 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmnje upoważniony przedsiębiorca tego działa p. Jam $tryekarek| w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Dd miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 19 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

aakrologi sto. wiersz 80 hal Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje wa Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hauxmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schałek, w Paryżu C. Adam rne de Varenne 88. 
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Kraków, Niedziela dnia 11 Stycznia 1903 


Rok XL 


0d Wydawnictwa. 

Dia nowo przystępujących Prenumera- 
torów przeznaczamy jako premje bez- 
płatne: 

„Współwinmi* Hektora Malot. 

Początki powieści „W obronie prawdy* 
Józefa Rogosza. 

„Zbrodnia w Kerguen“ Cauvaina. 

„Zięć firmy L. Feinband & Comp.“ 


Jana Mieroszewicza — i 
„Fajemnice Baskerville'ów * Conon 


Doyle. 
Prenumeratorzy kwartalni mają prawo do za- 
żądania wszystkich tych powieści. — Prenume- 


ratorzy miesięczni mogą wybrać jedną z wyż 
wymienionych powieści. 

Na porto każdej powieści prosimy dołączyć 
40 halerzy. 

Oprócz tego może być zamawiana przez na- 
szą Administrację II tomowa powieść „Marzy- 
ciele* Józefa Rogosza za 1 kor. 50 hal. 


m dn o | 


Celem uregulowania nakładu i uniknięcia 
przerwy w wysyłce Dziennika, co przy nowo- 
roczńym nawsle pracy łatwo zdarzyć by się 
mogło — presimy © rychłe nadsyłanie 
przedpłaty — która wynosi: 


na prowincji 


miesięcznie z opłatą porta . 2k. 70h 
kwartalnie m U." —8 . — 
rocznie A a sad = 


Nasz socjalizm. 


II. Stosunek socjalistów do obecnego rządu 
jest, jak wiadomo, dość bliski. Potwierdził te 
na wiecu przemyskim p. Daszyński, odpowiada- 
jąc na zarzuty podniesione przez p. Dzwonkow- 
skiego. 

„Zarzuty tyczące się naszej taktyki wobec 
rządu są niesłuszne. Nie możemy przecież zawsze, 
bez względu na zewnętrzne stosunki, jednej trzy- 
mać się taktyki. Nie jesteśmy zwolennikami mi- 
nistra Koerbera. Ale nie można takimi samymi 
„argumentami“ przemawiać do Koerbera, jakich 
się używało wobec Badeniego i Thuna, dopóki 
ion ich sposobów przeciw nam nie używa. ('0- 
dziennie nie można wyrzuczć mini- 
strów za drzwi. Takie rzeczyymogą być do- 
puszczalne, mogą być nawet konieczne, ale tyl- 
ko w danej historycznej chwili. Jeśli potrzeba 
takich argumentów okazałaby się kiedys, potra- 
my chwycić się i tego energicznego środka ;* 

Dr Koerber ma szczęście do stronnictw ra- 
dykalnych; socjaliści go oszezędzają, a wszech- 
niemcy wprost go popierają. Dlatego właśnie tak 
długo może się utrzymać, zwłaszcza gdy Koło 
polskie z dziwną bezinteresownością ułatwia mu 


rządy. 


x * 

Uczestnicy wiecu domagali się kilkakrotnie 
od p. Daszyńskiege energiczniejszej polityki w 
parlamencie, żaląc się, że frakcja socjalistyczna 
działa zbyt „burżnazyjnie. Z tego powodu po- 
seł V kurji dał swym przyjaciołom taką nauczkę : 

„Frakcja socjalno-demokratyczna w wiedeń- 
skim parlamencie składa się zaledwie z 10 po- 
słów. Semi więc niczego przeprewadzić nie po- 
trafimy, jeżeli szczególnie szczęśliwy zbieg oko- 
liczności nie przyjdzie nam z pomocą. Można 
więc być pewnym, że jeżeli nasze projekta nsia- 
wowe nie będą całkiem aktualne, czy to z przy- 
padkowego zbiegu okoliczności, czy to pod wpły- 
wem parcia z zewnątrz — od dołu — siłą wiel- 
kiego ruchu ludowego, to niema nadziei ich urze- 
czywistnienia. Jeżeli wnioski nasze zjawią się 


w parlamencie w czasie niekorzystnym, wówczas, 
choćby były nawet najsłuszniejsze, nie znajdą 
liteści w oczach większości. Tak upadły nasze 
projekta o inspektorach w kopalniach, o spo- 
czynku niedzielnym dla handlowców, ustawa ko- 
lejarska i inne“. 

Z tych powodów sprzeeiwił się p. Daszyński 
stanowczo wszelkiej zmianie taktyki. 

x 
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Najciekawsze były na wiecu rozprawy o strej- 
kach rolnych i wogóle e sposobach, jakich na- 
leży użyć dla rozszerzenia zagad socjalistycznych 
wśród włościan. 

Wiadomo, że w tej kwestji poglądy kiero- 
wników międzynarodówki znacznie slę rozcho- 
dzą. W Niemczech n. p. grupa oportunistyczna 
partji socjalno-demokratycznej, pragnęła zataić 
niejako dla włościan program socjalistyczuy, a 
mianowicie nie „przerażać“ ehłopa żądariem 
zniesienia prywatnej własności ziemskiej. Kon- 
gres — jeżeli się nie mylimy — wrocławki po- 
tępił tę polityczną obładę. Mimo to jednak agi- 
tacja po wsiach prowadzi się i teraz stosunko- 
wo bardzo wstrzemięźliwie. Na zjeździe przemy- 
skim zaznaczyła się ta sama różnica. P. Daszyń- 
ski jest zdaje się zwolennikiem oportunistyczne- 
go kierunku. 

„W łonie naszej partji — mówił on — roz- 
chodzą się poglądy, sdy idzie o chłopa, jako 
posiadacza. Jednak zważyć trzeba, że własność 
ta u większej części jest tak małą, że trudno 
takiemu biedakowi radzić, by się nawet chału- 
py z lekkiem sercem wyzbył. Przeciwnie, jeżeli 
zrobimy jego własność rentowniejszą, jeżeli po- 
prawimy jego pozycję ekonomiczną, to uczyni- 
my go zdolniejszym i silniejszym de walki kla- 
sowej. Co da sporu o wyższość ekonomiczną wiel- 
kiej czy drobnej posiadłości, trzeba zważyć, że 
są działy gospodarstwa rolnego, wymagające in- 
tenzywnej uwagi i pieczołowitości. Nie można 
tej sprawy rozstrzygać jednolicie, lecz w każdej 
dziedzinie patrzeć na celowość“. 

Nietylko zatem zgadza się p. Daszyński. aby 
włościaninowi pozostawić jego własność, ale pra- 
gnie nawet utrwalenia jej, pomagając włościa- 
nom do intenzywnej gospodarki. Zapatrywanie 
to jest bądź co bądź bardzo ciekawe u przed- 
stawiciela rewolucji socjalnej i kollektywizmu. 

„Różnica poglądów — mówił dalej p. D. — 
zarysowuje się u nas tylko tam, gdzie idzie o 
obronę chłopa, jako posiadacza, bo tn drogi nie 
są jeszcze należycie wydeptane. Ale i ta część 
zadania, jeżeli nie zaraz, to w przyszłości, je- 
żeli nie w teorji, to w praktyce zostanie po- 
myślnie rozwiązaną. 

Poglądy na własność chłopską zmieniły się 
w łonie socjalnej demokracji. K. Kautsky po- 
wiada, że należy chłopu pozostawić je- 


go własność, którą chłop sam porzuci, gdy | 


w państwie socjalistycznem powstanie obok niej 
wspaniała własność kolektywna. 

Ale gdyby się już dziś wzmocniło chłopa 
zapomocą gospodarki spółdzielczej, to zyskałoby 
się nie tylko chłopa zdrowszego, lecz także roz- 
szerzyłovy się rynek zbytu dla przemysłu, co jest 
oczywiście i dla robotników i ruchu robotniczego 
korzystnem*. 

W stronnictwie, które tak silny kładzie na- 
cisk na zasadniczość i nieugiętość swego pro- 
gramu, zapatrywanie powyższe stanowi wyłom 
tak bardzo poważny, iż może stać się 
wyjścia nowej zupełnie taktyki. 


Ślusarz zawinił.ś 


(Jłm.) Ambasador niemiecki w Wasbingto- 
nie, von Holleben, były oficer huzarów gwardji, 
otrzymai nagle dymisję... 

Przyczyny tego upadku zdoluego dyplomaty 
są tak znamienne, że niepodobna ich pominąć 


milczeniem. W początkach marca 1902 r. ce- 
sarz Wilhelm II, nie pytając się nikogo o ra- 
dẹ, czy wyjaśnienie, zaskoczył prezydenta Unji 
północno- amerykańskiej, Roosevelta depeszą, w 
której ofiarował Amerykanom posąg Fryderyka, 
zwanego Wielkim. Roosevelt po odebraniu za- 
powiedzi takiego podarunku znalazł się w nie- 
małym kłopocie. Odmówić przyjęcia daru nie 
mógł; znał zaś sposób myślenia obywateli ame- 
rykańskich na tyle, że z góry zdawał sobie 
sprawę, na jakie przeszkody musi natrafić żąda- 
nie cesarza niemieckiego. Wilhelm II bowiem 
zaznaczył w telegramie, że pragnie, by pomnik 
Fryderyka II, zwanego Wielkim, stanął na któ- 
rymś z placów publicznych miasta Washingtonu. 

W odpowiedzi dziękczynnej Roosevelta, chło- 
dnej, wymuszonej, malowało się aż nadto wyra- 
Źnie zakłopotanie. 

I pokazało się, że Roosevelt dobrze ocenił 
powikłania, jakie musi wywołać wyskok monar- 
chy Niemiec. Place i ulice Waschingtonu są wła- 
snością gminy; rozporządza niemi rada miejska. 
Do niej też musiał się zwrócić Roosevelt z pro- 
śbą o pozwolenie, by można było na którym z 
placów publicznych miasta ustawić pomnik Fry- 
deryka, zwanego Wielkim. Aie radcowie miasta 
Washingtonu podzielali zdauie tych gazet ame- 
rykańskich, które protestowały przeciwko usta- 
wieniu na wolnej ziemi amerykańskiej posągu 
despoty absolutnego, gwałciciela praw, cynika, 
zaborcy cudzych ziem. Po układach i naradach 
Roosevelt przyszedł do przekonania, że rada mia- 
sta Washingtonu nie pozwoli na publiczne usta- 
wienie pomnika. Do stanowczej uchwały rady 
nie dopuścił, cofając w porę swe żądanie. 

Szło mu o to, by nie dopuścić do jawnego 
zatargu dyplomatycznego. Lecz cóż miał robić 
z tym nieszczęsnym pomnikiem, narzuconym mu 
przez władcę Niemiec? Schować do magazynu 
niepodobna! Wpadł zatem na pomysł, który, 
jak mu się zdawało, sprawę powinie rozwiązać 
ku ogólnemu zadowoleniu... 


W Waszyngtonie postawiono nowy budynek 
dla szkoły wojskowej. W dziedzińcu tego budyn- 
ku miano na rozkaz prezydenta ustawić posąg 
króla pruskiego, słynnego z łamania przysiąg i 
traktatów, króla, który Marji Teresie odebrał 
Śląsk drogą zwykłego rozboju. Gdy przecież je- 
nerałowie amerykańscy dowiedzieli się tem pos 
stanowieniu prezydenta, zaprotestowali jedno= 
myślnie. Przyszli oficerowie amerykańscy muszą 
mieć przed oczyma inne wzory, niż monarchy, 
który nic nie zrobił dla ludzkości, nie odzuaczał 
się cnotami, raził brakiem charakteru. 

I znowu znalazł się biedny Roosevelt w wiel- 
kim kłopocie. Co robić z tym klocem bronzo- 
wym, o którym żaden Amerykanin nie chce nie 
wiedzieć? Więc ponownie suszył sobie głowę 
biedny prezydent, aź wreszeie wpadł na podstęp 
następujący: na dziedzińcu Szkoły stanie nie- 


| tylko posąg Fryderyka Wielkiego; znajdą się 


tam posągi wszystkich głośnych wojowników, 
których czyny powinny zagrzewać młódź rycer- 
ską do naśladownictwa; posąg Fryderyka, zwa- 
nego Wielkim, będzie tylko jednym z wielu in- 
nych... 

Tak się też stało. Roosevelt ręce zacierał z 
radości, że mu się wreszcie udało wywinąć z 
trudnego położenia, o jakie go przyprawił dar 
niewczesny Wilhelma II. Lecz w Berlinie, na 
dworze cesarskim zawrżano gniewem. Wilhelm H 
nie na to posyłał posąg bronzowy swego przod- 
ka, by ten ginął wśród innych posągów na dzie- 
dzińcu gmachu, niedostępnege dla publiczności. 

Załatwienie sprawy przez Roosevelta drasnę- 
ło głęboko jego miłość własną. Zaczął szukać 
winowajcy, kozła ofiarnego, który musiałby wo- 
bec opinji publicznej odpokutować za pomyłki i 
koncepty swego ukoronowanego pana. Któż mógł 
być w tym wypadku winowajcą ? Rzecz jasna, 
ambasador! Prawda, że cesarz Wilhelm II wca- 
le go się nie pytał o zdanie, gdy wysyłał tele- 
gram do poety Rudyards Kiplinga i ofiarowywał 
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posag swego przodka Stanom Zjednoczonym. Ale 
od czegóż pan von Holleben jest ambasadorem ? 
Powinien albo umieć wytłumaczyć zgrabnie błę- 
dne stąpnięcia swego władcy, albo przyjąć za 
nie odpowiedzialność... 

Tak się też stało. Pan von Holleben dostał 
dymisję „z powodu nadwątlonego zdrowia“. 


Lzęśiowa Kapitulacja, gainu, 


Konwencja eukrowa. -- Dr Koerber pragnie jej spie- 
sznego załatwienia — Rezolucja cukrowa Koła peol- 
skiego. — Wysiłki Audrzeja ks. Lubomirskiego. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 


W chwili, gdy dr Koerber przed Świętami 
wniósł do Izby poselskiej konwencję cukrową 
brukselską, klub młodoczeski zapowiedział, iż 
dla załatwienia tej ostatniej gotów cofnąć wnio- 
ski nagłe i chwilowo zaprzestać obstrukcji. Lecz 
rząd sprzeciwiał się temu uporczywie. Na po- 
rządku dziennym, jako pierwsze przedłożenie 
rządowe stał budżet, dr Koerber wymagał za- 
tem nasamprzód wzięcia pod obrady budżetu, 
a dopiere potem chciał pozwolić na załatwienie 
konwencji enkrowej. Wiedział, że konwencja cu- 
krowa żywo obchodzi kieszeń i przyszłość eko- 
nemiczną znacznej części narodu czeskiego, rol- 
ników, plantujących buraki, cukrowarnie i roz- 
maite gałęzie przemysłu, związane z cukrowar- 
stwem: przypuszczał zatem, iż Czesi pod naci- 
skiem wyborców zdecydują się wreszcie na prze- 
puszczenie budżetu przez sito obstrukcyjne, byle 
tylko prędzej załatwić konwencję cukrową. 

Prasa niemiecka utwierdzała dra Koerbera 
w jego postanowieniu... 

Rezultat nie odpowiedział oczekiwaniom pre- 
zesa ministrów. 

W ogłoszonym porządku dziennym na pier- 
wsze posiedzenie Izby poselskiej w dniu 15 b. m. 
widzimy, że na pierwszem miejscu widnieje kon. 
wencja cukrowa. To znaczy, że dr Koerber pod 
groźbą terminu 2 lutego, terminu, którego nie- 
dotrzymanie grozi Austro- Węgrom pewnemi stra- 
tami moralnej i materjalnej natury, skapitulował 
wobec Czechów, nie bawi się już w politykę re- 
presyjną, lecz stosuje się do ich życzeń, byle 
O załatwić sprawę cukrową przed początkiem 
utęgo. 

Sprawa cnkrowa, sprawa kontyngentu cukro- 
wego, żywo obchodzi Galicję. Mamy w tej spra- 
wie rezolucję Koła polskiege, rezolucję bardzo 
energiczną, bardzo groźną, jak zresztą wszystkie 
rezolucje Koła. Być może, iż Koło polskie tą 
rezolncją zajmie się gorliwiej, niżeli rezolucją 
w sprawie npaństwowienia kolei Pó.nocenej. 
Upaństwowienia tej ostatniej domaga się kraj 
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eały, a więc ten czynnik, który nasi wielcy po- 
litycy zwykli lekceważyć. Ratowanie naszych 
enkrowni leży przedewszystkiem w interesie gro- 
na wielkich i małych właścicieli ziemskich, jest 
w pierwszym rzędzie sprawą prywatną, a dopie- 
ro w drugim sprawą ogólną. Istnieje przeto na- 
dzieja, że Koło wykaże tutaj rękę szczęśliwszą, 
nie poskąpi starań, wytęży wszystkie siły. Gdzie 
bowiem wchodzą w grę interesy prywatne, tam 
wielu posłów naszych umie cudów dokazywać... 

Przyklaśniemy przecież Kołu, gdy zdoła ura- 
tować dla Galicji kiełkujący przemysł cukrowni- 
czy. Wysiłki energiczne księcia Lubomirskiego, 
który umie pielęgnować tradycje dziada po ką- 
dzieli, Andrzeja Zamojskiego, zasługują na popar- 
cie jak najsilniejsze. 


0. Wacław Nowakowski, 


W dniu wczorajszym zasnął w Panu mąż 
święty, kapłan najczcigodniejszy i ojczyzny syn 
naj wierniejszy. 

O. Wacław, Kapucyn, oddał Bogu ducha w 
dv. 9 stycznia r. b. o godz. S!/, rano. Serde- 
czne a ogólne współczucie, jakie wywołała śmierć 
O. Wacława, najlepszym jest dowodem, jaką za- 
enością. jaką naprawdę świętością promieniało 
za życia jego imię, jakie jasne wspomnienie zo- 
stawiło po śmierci. 

Zakon OO. Kapncynów traci jedną z najświę- 
tobliwszych postasi, chlubę swą, ojczyzna jedne- 
go z ostatnich rycerzy-kapłanów, spadkobiercę 
najpiękniejszych polskich tradycyj. Kraków traci 
ukochaną drogą postać sędziwego, z anielską do- 
brocią na świat patrzącego zakonnika, Chrystu- 
sowa postać... 

Urodzony w dniu 19 lipca 1829 na Ukrainie 
w Bobrówce, Edward z Sulgostowa Nowakow- 
ski, syn Łukasza i Klotyldy z Korzelnickich 
małż. Nowakowskich, wstępuje pod imieniem kla- 
sztornem Wacława do zakonu OO. Kapucynów 
w Lubartowie w Lubelskiem, obleka habit i w 
r. 1862 odbywa pierwsze śluby zakonne. 

Równoczeście zaczyna się insurrekcja w r. 
1862. Hasło niepodległości przedostaje się i do 
cichych murów klasztornych. Młody O. Wacław 
należy do tych, którzy i w tych murach nie zry- 
wają łączności z ogólno narodowym rachem. 
Z Lubartowa, z klasztoru, rozsyła płomienne o- 
dezwy, komunikuje się z rządem narodowym. 
Rząd rosyjski wpada na trop. Na klasztor lubar- 
towski nachodzi zbrojny oddział, rozwalają bra- 
mę, przedostają się do cel. Następuje rewizja. 
Ks. Wacława aresztują i odstawiają do Lublina 
do więzienia. Sąd wojenny skazuje go na Śmierć. 
Starania O. Prokopa Leszczyńskiego, hrabiny 
Zamoyskiej i wpływowych osób sprawiają, że 
karę Śmierci zamieniono mu na Sybir. 
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Cały rok piechotą idzie kapłan-patrjota do 
miejsca przeznaczenia do Irkncka, gdzie przeby- 
wa 8 lat. Zwolniony z kary przybywa do kraju, 
a następnie udaje się do Francji, gdzie w Pa- 
ryżu wstępuje do zakonu Trapistów. Obczyzny 
nie może znieść jednak polski, tak do ostatniej 
kropli krwi polski dnch jego. Następuje wędró- 
wka po obczyźnie. Zwiedza Szwajcarję, Włochy 
w charakterze nauczyciela domowego bogatego 
jakiegoś Francuza. 

W r. 1878 prowincjał OO. Kapucynów w 
Galicji powołuje go nareszcie do zakonu. Przy- 
bywa do kraju, odbywa nowicjat powtórny w 
Sędziszowie i w r. 1880 w ręce kard. Dunajew- 
skiego składa uroczyste śluby zakonue. Od tej 
chwili nie rozstaje się z Krakowem. 


* >k 
* 


Oto krótkie, najkrótsze streszczenie tego ży- 
cia bogatego w trudy, w poświęcenie, w ofiary, 
a jeszcze bogatszego w ogrom życia wewnętrz- 
negu w święty sojusz g Panem... 

Z streszczenia tego odpada wszystko, co się 
składało na ów niewymowny urok, wiejący od 
jego podniosłej duszy. 

W kronikach „klasztornych. gdzie mowa jest 
o wszystkich mężach świętych zakonu, skreślone 
będą takie słowa : 

„Dusza O. Wacława odeszła lekko i spokoj- 
nie, bez ostatniego kurczowego wstrząśnienia 
ciaiem, uleciała oczyszczona pokutą w zakonie, 
cierpieniami na Syberji, pracą w zaciszu kla- 
sztornem w stosach ksiąg i obrazów, oczyszczo- 
na jękami i modlitwami ze Serca, przepełnione- 
go miłością Boga, Matki Bożej, Królowej Ojczy- 
zny*. 

Taką spokojną miał śmierć wedle słów przew. 
O. prowinejała. 

Osiatnie chwile jego były jedną wielką mę- 
czarnią. 

— Modlitwy, modlitwy, wołał: — niech du- 
sza wyjdzie z ciała! 

O godzinie 7 rano, więc na godzinę przed 
śmiercią stracił przytomność, tylko wzrok utkwił 
w obrazie Matki Bożej Ostrobramskiej. 

Przed śmiercią przywołał do łoża kleryków 
zakonnych, swoich uczniów błogosławił — do 
ostatniego dnia przyjmował znajomych licznych 
i przyjaciół, a nie było chyba w Krakowie czło- 
wieka, któryby się o stan jego zdrowia nie do- 
pytywał. ' 

* 


EJ * 

W bibljotece Jagiellońskiej widywane”"Częste 
sędziwego starca kapucyna, zawsze uśmiechnię- 
tego dobrotliwie, postać na poły średniowieczne, 
na poły nie z tego Świata, z takim anielskim 
wyrazem oczu, to był O. Wacław. Kilkanaście 
lat poświęcił pracy nad zbieraniem ksiąg i obra- 
zów, poświęconych imieniu Marji, królowej ko- 
rony polskiej. I w tej więc pracy, jak wszędzie, 
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— Może pan dobrodziej za ostro sądzi ludzi. 
Przecież bywają sytnacje krytyczne, przykre, 
które zniewalają do nieprzyjemnych nieraz kro- 
ków. Czarkowski bezwątpienia lepiej wyjdzie na 
parcelacji. 

— Zapewne, bo będzie wyrywał z sadu drzewo 
po drzewku, krzak po krzaku; wyprzeda drzwi, 
okna, każdy;złamek cegły. Na takie interesy trzeba 
mieć strawny bardzo żołądek, mopanku. Nie 
wszyscy jeszcze potrafią, dzięki Bogu, grzebać 
się we własnych trzewiach. Tak, gdy przed trze- 
ma laty Dobromirów kupił na licytacji Jojna 
Grójecki a w niespełna pół roku ogłosił parce- 
le, tom jeno spluwał, ale ani mi w głowie nie 
było dziwić się temu. Żyd sobie chciał zarobić, 
ziemia ta dlań obea, radby nią kupczyć tak sa- 
mo, jak to czyni ze szwarcowaną okowitą, za- 
jęczemi skórkami, ziarnem, tytoniem czy wła- 
AT sumieniem. Zyd był żydem mopanku i do- 
syć! 

— Pan widzę jest bardzo do żydów uprze- 
dzonym. Nie wszyscy zasługują na szacnnek ale 
i nie na wszystkich wolno rzucać kamieniem. 
Przecież i wśród nas mamy wyzyskiwaczów, nic- 
poniów... 

— Dosyć! Dosyć! — przerwał gwałtownie 
Bożywolski. — Człowieku, nie pleć! Ja jestem 
uprzedzony do żydów! No, jeszczem czegoś po- 
dobnego w życiu nie słyszał. Prawda, mopanku, 
jestem uprzedzony, ale wiesz dlaczego? — bo 
zarówno nie mam przekonania do łagodności 
wściekłych psów, jak potulności dzikich bestyj. 
mopanku. Nie zgadzasz się na to, więc za język 
mnie nie ciągnij. Na wasze nowomodne zwycza- 
je czy zapatrywania wziąć się nie damy. Zośka — 
prawda, co?! Pamiętasz Zdeisia Tulickiego, ba 


może i nie pamiętasz, bo zdaje się tylko nasza | 


droga nieboszczka była obecną tej rozprawie. 
Bronił ci żydów a bronił, aż słyszę w parę ty- 
godni, łomot — żeni się z Kindermańską. Frant 
dopiero, co? Ani mi w głowie nie postało, że 
biedaczek broni swcjej przyszłej familii. Ha, La! 

Mieczysław zmieszał się, nie wiedząc co od- 
powiedzieć. Zofja wtrąciła się nagle. 

— Ojcze, cóż nam do Tulickiego? Może nie 
miał innego punktu wyjścia... a przytem zostaw- 
my go w Spokoju. 

Bożywolski podniósł się z miejsca i poklepał 
przyjaźnie Półkozica po ramieniu. 

— Mopanku! Wybacz staremu, przecież do 
ciebie nie piłem tego. Gdzie zaś! Bierz licho 
wszystkich żydów. Co nam po nich! Prawda, 
hę?! A teraz, darajcie mi, ale do Dymalsia ma- 
szę, czeka na dyspozycję. Hm! Co tu robić? 
Zośka, jak myślisz, co będziemy jutro robili ? 

— Jutro?! — ozwała się Zofja, wstrząsające 
energicznie zgrabną główką. — Barometr idzie 
na odmianę. 

— Racja, idzie na odmianę, 

— Więc, jak pogoda — na pole i odwracać 
co tchu, żeby wyschło; deszcz — to do powró- 
seł ! 

— Ale! Zośka! A fornale ?... 

— Dwóch do lasu po drzewo, jeden do mia- 
sta po sprawunki, reszta do kamieui na drogę... 

— Racja! Do kamieni na drogę. Zuch z cie- 
bie. Daj buziaka. 

Bożywolski, wycałowawszy córkę, wyszedł 
do kancelarji, młodzi ludzie zostali sami. 

Mieczysław siedział apatycznie wpatrzony w 
estrzeń. Jakaś głucha złość obudeiła się w 
m przeciw Bożywolskiemu. Czego ten stary 
weredyk chce od niego? Najwidoczniej miał o- 
chotę go dotknąć. Żydzi i żydzi! A przecież oni 
całym Światem trzęsą! Bo mają pieniądze, mają 
siłę! Uprzedzenia, dziwactwa... Gdyby tak Zofji 
trafił się jaki bankierowiez, to kto wie, pewno- 
by zrezygnowała... 

Wzrok Półkozica, błądząc pe pokoju, spotkał 
się nagłe z głębokiem wejrzeniem Zofji. 


Mieczysław drgnął i pospiesznie w ironicznem 
skrzywieniu ust starał się ukryć własne pomie- 
szanie. 

— Ojciec pani jest dzisiaj w niehumorze... 
Zwykłe kłopoty gospodarskie zdenerwowsły go 
prawdopodobnie... 

— Chyba się panu zdaje — odparła spokoj- 
nie Zofja. 

Mieczysław zaśmiał się sucho. 

— Być może. Zresztą u nas, na wsi, jest to 
objaw powszechny. Pożycza się od pierwszego 
z brzega chałaciarza lub dobrowolnie kładzie się 
głowę pod miecz... a potem, gdy niepodobna spro- 
stać wygórowanym zobowiązaniom, wpada się w 
antysemityzm... i ogólno szlachecką surowość po- 
glądów, które wynikają z własnego naszego nie- 
dołęstwa, z nieznajomości życia, braku woli — 
siły |. 

W wielkiej jadalni ostry głos Półkoziea, na- 
bierał krzykliwości. Dziedzie Jaworowa zapalał 
się coraz więcej, jakby pragnąc stłamić w sobie 
coś, co go w tej chwili dręczyło, bolało. 

— Zawsze byliśmy jednakowi — mówił. — 
Najcięższe klęski nie nauczyły nas zastanowie- 
nia, a najważniejsze — arytmetyki. Tabliczka 
mnożenia jest dla nas suchą, pospolitą formułką. 
Nie potrafimy zrozumieć jej potęgi, jej siły, jej 
bezwzględności. Miast od rachunku wszystko za- 
czynać, dopiero na nim kończymy. Ta naszą tra- 
dycja, to usuwanie się od innych żywiołów, ten 
mur chiński przesądów, to jeden więcej dowód 
nieudolności naszej. Nie możemy dorównać ani 
żydom, ani Niemcom, staramy się gardzić nimi, 
stronić od nich... 

Mieczysław umilkł. , 

Zofja trwała przez chwilę w zadumie, wresz- 
cie rzuciła nagle spokojnym głosem: 

— Dlaczego pan u nas nie był tak dawno”.. 

To proste pytanie zbiło nagle z tropu Mie- 
czysława. ć 

— Dlaczego nie byłem — powtórzył machi- 
nalnie, napróżno szukając w umyśle zdawkowej 
odpowiedzi. — Pani rozumie! Czas teraz taki, 
gospodarstwo, kłopoty, dzień za dniem schodzi... 


Å 


Nr. 11 
kojarzył w nierozerwalny węzeł te dwie strony 
swojej duszy: kapłaństwa z patrjotyzmem. 
xk 


* * 

Kapłanem był takim, o jakim nawet tak 
świętobliwy zakon, jak OO. Kapucynów, długo 
wspominać będzie, jako o przykładzie. 

Przed śmiercią — osłabiony, wyczerpany z sił, 
staczał jeszcze walki z drem Kwaśniekim, bro- 
niąc się przed wybredniejszemi potrawami, które, 
zdaniem jege, niweczą rygor i obowiązki asce- 
tyczne. W sekrecie przed O. prowincjałem, na 
dzień przed śmiercią, chciał jeszcze odprawiać 
Mszę św. 


* 
* * 

Jaki urok, jaki czar szedł od tej świętej po- 
staci, najlepiej dowodzi taki szczegół z jego 
życia: 

Gdy w r. 1863 osadzono go w więzieniu w 
Lublinie, siedział z nim w celi młodociany jakiś 
przestępca, chłopak wiejski, Maciuś. 

O. Wacław zaprzyjaźnił się z towarzyszem, 
zaczął go uczyć pacierza, wpływać na jego du- 
szę. Chłopak tak przylgnął do świętego kapłana, 
że gdy O. Wacława skazano na wygnanie, Ma- 
eius wtedy już wolny, za żadne skarby nie chciał 
Się rozstać ze swym księdzem, okazując goto- 
wość pójścia na Syberję dobrowolnie. 

* 


* * 

Ta dusza anielska dziś już stęskniona stoi 
przed Bogiem. Śmierć jego była czysta i pod- 
niosła, jak i życie czyste było i podniosłe — 
to życie, którego ostatniem słowem, ostatniem 
błaganiem było: 

— Modlitwy do Boga, modlitwy : 


Pod biegunem Północnym. 


(Ks. Ludwik Abruzzów : „Podróż „Gwiazdy P- 
nocnej“ na morzu Lodowatem*. — Medjolan, u U. 
Hoepli). 


R 

W rołowie grudnia, jak gdyby na gwiazd- 
kę, rozesłanych było przez wydawcę, pierwszych 
4500 egzemplarzy książki księcia sabaudzkiego 
Ludwika, opisującej wyprawę pod biegun Pół- 
nocny, na którą z towarzyszami swymi okrętem 
„Gwiazda Północna* wyruszył z Archangielska 
w lipeu 1599 r., a powrócił na brzeg norweski 
we wrześniu 1900 r. Na książkę tę, zajmującą, 
bardzo pięknie wydaną, opatrzoną wielu rycina- 
mi i mapami, złożyło się trzech ladzi: ks. Ab- 
ruzzów, kapitan okrętowy Humbert Cagni i do- 
ktor Cavalli, towarzysząey wyprawie. 

Właściwym bohaterem tej niebezpiecznej eks- 
pedycji nie jest jednak książący autor, aie jego 
tęgi współpracownik, komendant Cagni, który 
też, dzięki twardemu organizmowi, hartowi i si- 


m_n z — 
Wybierałem się kilkakrotnie — nie moglem, 
istotnie nie mogłem... 

— Pani Fółkozicowa bawi w Jaworowie? — 
ciągnęła dalej Zofja. 

— Matka wyjechała za sprawunkami.. To 
jest, wypadło jej wyjechać do Warszawy, do 
Nakwaskich... 

Półkozic urwał nagle. 

Zofja znów próbowała nawiązać rozmowę. 

— Urodzaje ma pan dobre? 

— Tak, pszenica miejscami skręcona po osta- 
tniej fali, bez rdzy się nie obejdzie... bądź co 
bądź, ogólnie biorąc... 

— Bardzo szczęśliwie. 
brnięcie z interesów. 

— Ułatwi! Cóż to za ułatwienie! Żeby z 
nich naprawdę wybrnąć, potrzebaby jeszcze ca- 
łych dziesięciu lat ciężkiej pracy, dziesięciu lat 
mozołu, potu krwawego. Dla uratowania Jawo- 
rowa uależałoby się wyrzec całej młodości, naj- 
lepsze lata życia poświęcić... 

— Dla uratowania ? — pochwyciła żywo Zo- 
fja. — Jest więc tak źle? 

— Hm! Nie gorzej jak w Rozwadowie — 
odrzekł z całą bezwzględnością Półkozie, a na- 
ao: chcąc zatrzeć nieprzyjemne wrażenie, 

odał : 


To panu ułatwi wy- 


— Ciężkie warunki. I cały kodeks Napoleo- 
na również ciężki. Panią dziwi, co ma za zwią- 
zek kodeks? A przecież to jasne: u nas jest 
równouprawnienie spadkowe. Synowie i córki 
korzystają z jednakowych praw dziedzictwa. Ina- 
czej mówiąc, potomstwo człowieka bogatego jest 
zazwyczaj już tylko zamożnem , urodzeni w do- 
brobycie z czasem schodzą do nędzarzy... Stra- 
szne prawo. 

— Wytłómaczę się jaśniej — mówił Mieczy- 
sław dalej. — Otrzymałem Jaworów zadłużony 
i zrujnowany, z ciężarem posagu Siostry na kar- 
ku. Przypuśćmy, iż pracuję zapamiętale przez lat 
dziesięć, piętnaście i z pomyślnym skutkiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


„GŁOS NARODU* 

le woli, uratował jej znaczenie. On to bowiem 
z zimowych leżysk na ziemi arcyksięcia Rudol- 
fa wyruszył saniami, zaprzężonemi w psy, w 
ciemna, lodowatą północ i dotarł do szerokości 
geograficznej, dotychczas nie osiągniętej; pod- 
czas, gdy Nansen zapuścił się pod 869 16, ko- 
mendant Cagni znalazł się na najdalszym do- 
tychczas punkcie, przy 86° 31 (w lipcu 1900 
roku). 

Najważniejszą zatem częścią książki i naj- 
więcej zajmującą jest opowiadanie Cagniego o 
tej niebezpiecznej wycieczce ku biegunowi Pół- 
noenemu, której „rekord* dotychczas trzyma. Bo 
książę Abruzzów na ziemi arcyksięcia Rudolfa 
odmroził sobie dwa palce u lewej ręki i te mu 
odciął w części lekarz Cavalli. Wprawdzie tak- 
że i Cagni odmroził sobie palec wskazujący u 
prawej ręki, ale wytrzymalszy — rzeczywiście 
podobno dziwnie twardej natury, przypominają- 


cej naszych zuchów — puścił slę ze zmrożo- 
nym, zamarłtym palcem pomiędzy lodowe stepy 
bieguna. 


Ks. Abruzzów wysyła więc Cagniego na tę 
wycieczkę w d. 21 lutego (1900 r.), organizuje 
ją, jak dalej zobaczymy, sam zaś z kilku towa- 
rzyszami zostaje przy statku „Gwiazda Półno- 
cena“, uwięzionym w lodowcach zatoki Teplitza 
na wyspie arcyksięcia Rudolfa, w szerokości jeo- 
graficznej mniej więcej 81°. 

Wyprawa podzieloną jest więc na trzy od- 
działy, którymi dowodzić będą Cagni, porucznik 
marynarki Querini i doktór Cavalli. Porucznik 
i lekarz mają tylko za zadanie dostarczanie ży- 
wności Cagniemu, pomaganie mu aż do pewnej 
odległości i wrócenia z drogi do stanowisk. 

Książę towarzyszyi podróżnikom w dniu 21 
lutego na jakie dwanaście wiorst, potem ich po- 
żegnał i wrócił do chaty, wybudowanej opodal 
okrętu „Gwiazda Północna“. 

„Widząc nas oddalających się — pisze ko- 
mendant Cagni — tem silniej odezuwał książę 
boleść, iż nie znajduje się na naczem czele i 
musiało to być wielkim dla niego ciosem, kiedy 
widział obrócone w niwecz marzenie swego ży- 
cia i umysłu odważnego i przedsiębiorczego...* 
Ale ks. Abruzzów nosił lewą rękę zawieszoną 
w dwóch parach rękawiczek, rękawku z pierza, 
wsnniętym w zarękawek z renifera. 

Pierwsze dwa dni wycieczki trzech powyż- 
szych oddziałów były straszne. Mróz spadł do 
do pięćdziesięciu dwóch stopni (Celsjusza) niżej 
zera; czas okropny, lodowce. wreszcie stłuczeuie 


| Sobie ręki przez jednego z górali alpejskich z 


doliny Aosty, wziętych przez ks. Abruzzów, 
skłoniły Cagniego do powrotu, aby niezadługo 
potem drugi raz puścić się w tę karkołomną 
podróż. Tym sposobem wszyscy w dniu 23 lu- 
tego znaleźli się znowu w chacie, a w dniu 11 
marca puszczają się ponownie — i ostatecznie. 

Cagni opisuje te straszne trudności, jakie mu 
zagradzały nieustannie drogę po lodzie ku bie- 
gunewi, wały lodowców, wielkie zwaliska, ostro 
zakończone, tak, że kilofem otwierano sobie 
przejście; ciągłe zatrzymywanie się, mróz, który 
się utrzymuje przy 450, stąd wolne posuwanie 
się przez pierwszych dziesięć dni. Nadeszła więc 
chwila, aby odesłać do chaty pierwszy oddział. 
I tenże oddziela się od ekspedycji w d. 23 mar- 
ca: są to Querini, Góral, przewodnik alpejski 
Ollier i Norwegczyk Stókken. 

Cagni i Querini ściskają się wzruszeni, że- 
gnają się, potem zdala jeszcze powiewają sobie 
chustkami. „Biedni towarzysze ! — pisze Cagni — 
w owej chwili myśli nasze nie mogły ustrzedz 
się od uczucia zazdrości, kiedyśmy ich widzieli, 
wracających ku życiu, ku wygodzie i ziemi...“ 

W dwa miesiące potem, w dn. 23 czerwca, 
Cagni, wróciwszy do chaty księcia Abruzów, miał 
dowiedzieć się o smutnym losie Queriniego i je- 
go dwóch towarzyszy. Przepadli, zginęli w tej 
powrotnej drodze i nikt już więcej o nich nie 
słyszał ! 

W tydzień po (Querinim 30 marca, także i 
doktór Cavalli odłącza się, aby wrócić do stano- 
wiska z Alpejczykami: Cardenti i Savoie. Cagni 
zosteje więc sam, zgubiony w lodach północy, 
z czterema towarzyszami. Czas jest pogodny, 
świeci słońce, iskrzą się lodewce i śniegi. Czwo- 
ro sań, zaprzężonych w psy, zaczyna szybko po- 
mykać naprzód: Cagni, dwóch alpejskich prze- 
wodników : Petigax i Percoiliet i majtek Cane- 
pa. Mają z sobą 49 psów. Zarówno ludzie, jak i 
psy, odznaczają się wytrzymałością ; alpejscy gó- 
rale przyzwyczajeni do lodowców ; Canepa. silny 
marynarz, odważny, jak bywają nimi pracownicy 
merza. (Co do psów, to te poczeiwe zwierzęta 
zasługiwałyby na oddzieluy rozdział w opisie: 
czasem niesforne, buntujące się, ale ciągnące 
dobrze, inteligentne — niezrównani współpraco- 
wniey tam, gdzie chodziło o wydobycie sani z 
przepaścistości lodów. A jednak trzeba było 
zarznąć ch wiele, prawie wszystkie, bo inaczej 
być nie mogło, aby odżywiać nietylko te, co po- 
zostały, ale także i czworo ludzi, walezących z 
brakiem żywności. (C. d. n.) 
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Mieszkańcy Mursa.— Ofiary katastrof kolejowych.— 
Slub na łożu śmierci. 

Mieszkańcy Marsa. W Chicago miał 
niedawno profesor G. W. Hough wykład o Mar- 
sie. Wywody amerykańskiego profesora astrono- 
ma nie zawierają wprawdzie niczego więcej po- 
nadto, eo dotychczas w tej kwestji hipotetycznie 
wypowiedziano, nie są one jednak bez interesu, 
zwłaszcza dla tych, którzy się interesują wszyst- 
kiem, co jest lub może być tajemnicze. 

„Moje przekonanie, że Mars jest zamieszka- 
ły - powiada profesor Hough —- wzmocniło się 
jeszcze podczas moich studjów, przedsiębranych 
w ostatnich sześciu miesiącach. Mieszkańcy tej 
planety wyprzedzili nas, według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, o tysiące tysięcy lat i — je- 
żeli mamy przyjąć teorję o ewolucji, posiadają, 
nierównie wyższą inteligencję od mieszkańców 
ziemi. Ponieważ Mars jest znacznie mniejszym 
od ziemi, mógł też prędzej ostygnąć, a tem s&- 
mem był na tysiące lat w ześniej w posiadaniu 
warunków, jakie są potrzebne do egzystencji 
ludzkiej lub ludziom podobnej istoty. Na każdy 
sposób pozostanie dla nas na zawsze tajemnicą, 
nieznaną, jakie formy mają mieszkańcy Marsa. 

Przyjąć jednak trzeba, że Marsjanie, posiada- 
jący zapewne niezmiernie silniejsze instrumenty 
astronomiczne, niż my, są lepiej i dokładniej 
o naszej planecie poinformowani, niż my o nich. 
Już sam fakt, że ziemia jest większą, świadczy, 
że nadaje się ona lepiej do obserwacji. Hough 
utrzymuje dalej, że astronomowie godzą się na 
te, iż atmosfera na Marsie bezwarunkowo istnie- 
je, że barwa lądu stałege jest czerwonawo-żółtą 
i tej samej barwy wegetacja. Hough przyłącza 
się też do zapatrywania, że ciemne pasy wody, 
widoczne na Marsie, są kanałami, utworzonymi 
przez inteligentne istoty. Byłoby przecie głapo- 
tą — powiada profesor Hough — twierdzić, że 
miljony systemów słonecznych po to tylko są 
stworzone, aby jedynej, małej planecie, jaką jest 
nasza ziemia, nadawać zdolneść do kultywowaria 
ludzkiego żywota. 

Wedłag jego zapatrywania i planety Merkury 
i Wenus są zamieszkałe. Wyśmiewa jednak Hough 
wszelkie przypuszczenia, aby ktoś kiedykolwiek 
był w możności zaprowadzić komunikację między 
mieszkańcami ziemi, a innych plauet, w szcze- 
gólności zaś z Marsem. „Nadzieja ta — kchczy 
uczony — pomimo to, co o tem wypowiada i 
ntrzymuje Tesla, jest wizjonerską i absolutnie 


nie do zrealizowania”. 
3% 


* x 

Ofiary katastrof kolejowych w A- 
meryce. Urzędowe sprawozdanie z czynności 
międzystanowej komisji handlowej zawiera dane, 
dotyczące bezpieczeństwa podróżnych na kole- 
jach żelaznych w Stanach Zjednoczonych. We- 
dług nich w 1900 r. było wskutek katastrof ko- 
lejowych, zabitych: 2516 funkcjonarjuszy i 302 
podróżnych, zranionych zaś ciężko 33.717 fank- 
cjonarjuszy i 6089 podróżnych. W ciągu jedne- 
go roku więc zginęło 2.819 osób a 39.800 było 
lżej lub ciężej ranionych. W porównaniu z temi 
cyframi na kolejach angielskich, mimo, że sieć 
ich jest od amerykańskiej siedm razy gęstszą, 
a więc i niebezpieczeństwo katastrof siedm razy 
większe, nie zginął w ciągu roku nikt, a tylko 
476 osób było lekko kontuzjowanych. Jeżeli do 
liczby ofiar amerykańskich kolei doliczy się je- 
szcze te wszystkie, które wprawdzie nie bezpo- 
Średnio, ale zawsze wskutek kolei straciły życie 
lub zdrowie n. p. przejechanych, to okaże się, 
że w latach 1898, 1899 i 1900 zgiuęło tam 
21.847 osób, a więc więcej niź utraciła armja 
angielska w półczwartoletniej wojnie transwaal- 
skiej razem z umarłymi wskutek chorób. Nie 
jest nieprawdopodobnem, że cyfry te zastrasza- 
jące są w rzeczywistości jeszcze większe, niż je 
podała międzystanowa komisja, ponieważ insty- 
tucja ta jest zależna od amerykańskich przed- 
siębiorstw kolejowych, wskutek czogo nie może 
faktów bardzo nieprzyjemnych dła tych ostatnich 
swobodnie ogłaszać i omawiać. 


ak 
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Ślub na łożu śmierci. Panna Anna V 
Faust z Miwaukee zawiadomiona telegraficznie, 
że jej narzeczony Alojzy J. Schmidtbauer jest 
niebezpiecznie chory, w mieście San Antonio 
Texas, pojechała do niego i po kilku dniach 
powróciła wdową, wraz z ciałem męża. 

Slub odbył się w pokoju chorego, który przy- 
sięgał jej dozgonną miłość, umierając. Kiedy 
panna Faust przybyła do Texas, powiadomiono 
ją, że jej kochanek niezadługo pewnie zakończy 
życie. Udała się do niego. Smutna to była chwi- 
la. Oboje kochali się od lat dziecinnych i kiedy 
już doszli do lat, nielitościwa śmierć ich rozła- 
czyła. 

Podczas coremonji Ślubnej Schmidtbauer był 
zupełnie przytomny. W pół godziny po ślubie 
Schmidtbauer zamknął oczy na zawsze. 
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Chory był przez dłuższy czas i doktorzy po- 
lecili mu, aby się udał dla poratowania zdrowia 
do Texas. co też uczynił. Osierocił ojca i ma- 
tkę, siostrę, panią Wilson i dwu braci. 

Przed kilku dniami rodzina jego otrzymała 
telegram pn. 694 Marshall ul., że ich syn nie 
żyje. Zmarły Schmidtbauer znany był jako atle- 
ta, był on jednym z najlepszych eyklistów. 


VI. wystawa p. Jasieńskiego. | 


I. Chcemy zwrócić uwagę czytelników na wy- 
stawę, którą obecnie urządził p. Feliks Jasieński 
w Muzeum Narodowem. Jest to najbogatsza i 
najoryginalniejsza ze wszystkich dotychczasowych 
wystaw p. Jasieńskiego. 

W pierwszym pokoju spotykamy kilkadziesiąt 
prac Francuza, Odillona Redona. Są to bardzo 
dobre litografje, które wykazvją dostatecznie 
całą fantazję tego niepospolitego artysty. 

Redon nie jest już człowiekiem młodym, li- 
czy obecnie 61 lat, z wieku więc trudno go na- 
zwać tem, nie zresztą niecznaczającem mianem 
„modernisty*. Redon nie należy zapewne do ża- 
dnej sekty artystycznej. I bodaj czy samotni- 
ctwo, tak wybitnie wyłaniające się ze wszy- 
stkich jego prac, nie jest najistotniejszą cechą 
jego indywidualności. Jak każdy „samotnik w 
tłumie*, Redon żyje najintenzywniej i najchęt- 
niej, najwyłączniej życiem wewnętrznem. 

Zyje więc tem, eo stanowi najżyźniejsze pod- 
glebie dla wizjonerstwa, zdolności widzenia rze- 
czy, które w dany moment może ujrzeć wśród 
wszystkich ludzi tylko on sam. 

Jakie te rzeczy są, jakie kształty na siebie 
przyjmują — to już jest rzecz tej odmienuości 
duchowej, którą przyzwyczailiśmy się nazywać 
indywidnalnością. 

Mogą być zgodne z objektywnym nawykiem 
kształtów, więc takie, jakie spotykamy co dzień 
w naturze, mogą być potworne, przetworzone w 
formy senne, w widziadła, mogą być fantazją, 
opartą na realnym postumencie, mogą być fan- 
tazją, oderwaną od wszelkich obowiązków rze- 
czywistości. 

Te jednak czy inne, a tysiąc tu i miljon od- 
mian być może — wszystkie w stosnnku do du- 
szy tworzącej dadzą się podzielić na dwie głó- 
wne kategerje: szezerych (tj. wizyj, rzeczy uj- 
rzanych po przez zamknięte oczy) — i nieszcze- 
rych (tj. kombinacyj, czy skojarzeń, dobieranych 
z ezęści oddzielnych, z poszczególnych fragmen- 
tów architektoniki myślowej). Oczywista i jedne 
i drugie — mogą być rzeczy tęgie lub rzeczy 
słabe: zależne to jest od talentu wykonawczego 
i siły umysłowej artysty. — Ale to już sprawa 
inna. 

Do której kategorji należy twórczość Redo- 
na — odpowiedzieć trudno, dla tego właśnie, że 
rodzaj prac tego człowieka skłania do posądze- 
nia go o nieszczerość. Te głowy z rybiemi ocza- 
mi i nietoperzowemi skrzydlami na uszach, lecą- 
ce przez wszechświat, te kościotrnpy, zawieszone 
w ciemnych przestworzach, dziwaczne trupie 
czaszki, rozwalające ściany, twarze o nieodga- 
dnionych wyrazach, rysowane legendy o sumie- 
niu sędziowskiem, oderwane i dalekie od zwy- 
kłego toku kojarzenia pojęć, przy myśleniu o 
czemś, co ma charakter narracyjny : — wszystko 
to na pierwszy rzut oka robi wrażenie nieszcze- 
rości i właśnie przedewszystkiem nieszczerości. 

I ta potrzeba stwarzania wrażeń i obrazów 
dziedziczy jaż skłonność do widzenia nawet wi- 
zyj w kształtach innych, aniżeliby je widział 
człowiek normalny. Inaczej mówiąc, fantazja te- 
go człowieka jest odmienna, bardziej osobista, 
zależnie od napięcia tego samotnictwa psychi- 
cznego. 

Wydaje mi się jednak, że pierwsze przypu- 
szczenie, wyrażone w zdaniu: „ten człowiek mu- 
si być zaciekłym sametnikiem!* — najzupełniej 
może zmienić nie tylko już sąd, ale nawet spo- 
sób patrzenia na dzieła Redona. 

Człowiek samotny, człowiek od natury prze- 
znaczony na samotnictwo, przyzwyczajony do te- 
go, że obcowanie z innymi ludźmi musi zamie- 
niać na ekwiwalent obcowania ze sobą samym, 
człowiek taki wydoskonala zdoluość patrzenia, 
bo jej nie wydoskonalić w takich warunkach nie 
może; skutkiem zaś tego wydoskonalenia w da- 
ny moment odbiera zawsze więcej wrażeń od 
ezłowieka normalnego. A z chwilą gdy odbiera 
więcej wrażeń, to tem samem odbiera je ina- 
czej, aniżeli człowiek normalny, bo i proces 
przeobrażania wrażeń na obrazy odbywa się w 
jego mózgu szybciej. Poza tem odbiera taki czło- 
wiek wrażenia inaczej jeszcze dlatego, że po pe- 
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wnym czasie ilość tych obrazów, które mu daje 
otoczenie, musi się stać dlań ilością niedostate- 
czną (jeżeli tylko ta sama ilość wystarcza czło- 
wiekowi normalnemu), słowem potrzeba stwa- 
rzania wrażeń u samotnika wzrasta w progre- 
syjnym postępie w porównaniu z jednostką prze 
ciętną. 

U Redona napięcie to dochodzi do pograni- 
cza z dziwaetwem, zdaje się jednak — wbrew 
pozorom — nigdy — do pogranicza z żądzą 0- 
ryginalności. 

Cichy pustelnik w najżywszej ciżbie, Redon 
istotnie widzi po przez zamknięte oczy te lata- 
jące potwory, ryby — ludzie, widzi kompasy, na 
których godziny pokazuje hełm, nałożony na u- 
ciętą głowę, widzi ciemne czeluście tajemniczych 
domów, niesfornie skojarzone mrowiska trupich 
czaszek. 

I widzi je po swojemu. To jest bardzo cha- 
rakterystyczne dla Redona. a najlepiej zaś to do- 
kumentnją illustracje do „Pokus św. Antoniego* 
Flauberta. Wystarczy przeczytać utwór i potem 
spojrzeć na plansze Redona, by się przekonać 
jak jest niezależny nawet w tem, co robi w za- 
leżności od tematu. 

Jedno jednak zdaje się nie ulegać wątpliwo- 
ści w charakterze twórczym Redona, to to, że 
wszystkie jego wizje wyzbyte są i odłączone od 
sentymentu osobistego. — Stąd wartość ich nosi 
raczej piętno hallucynacji, aniżeli symbolu. 

Ta okoliczność skłonićby mogła do twierdze- 
nia, że Redon nigdy nie jest poetą w tworze- 
niu, gdybyśmy obok tamtych wizyj nie mieli 
dwóch, które można widzieć i na wystawie w 
Muzeum: „Pegaza pojmanego* i „Beatrix“. Ile 
jest podniosłości w symbolu chwyconego pegaza, 
jako wyobrażeniu chwili natchnienia — tyle Re- 
don go dał w prostym skojarzeniu przepysznego 
kouia-posągu i idącego obok człowieka. „Bea- 
trix* to może znowu najdoskonalsza próba sło- 
dyczy, wdzięku, ukochania tego, co subtelne. 

Ale poetę w Redonie poprzedza zawsze pla- 
styk, a jeszcze więcej malarz, który wszystkie 
swoje rzeczy robi dla litografji, a przez to pa- 
miętać musi, że grozę czy podniosłość, wdzięk, 
delikatność czy brutalność, wszystkie stany wra- 
żenia artystycznego oddać musi w tem, czem 
rozporzędza jednobarwna litografja: stosunkiem 
Światła do koloru czarnego. Redon to doskonale 
rozumie i stąd jego plansze noszą już charakter 
próby stworzenia czegoś, coby możua nazwać 
przez światłocienia. O tem, że Redon jest li- 
tografem nie należy zapominać gdy się patrzy 
na jego prace. Adam Siedlecki. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny Dziś 1 niedziela po Trzech Kró- 
lach, Hygina papieża i Honoraty panny; w poniedziałek 
Akadjusza i Tacjany panny nięczenuików. 

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońea rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 38. zachód przypada o godz. 3 mi- 
nut 56, długość dnia godzin 8 minut 18. 


Kupujcie tylko u Ohkrześcijan! 
LL i 


Ci z Szan. P. T. Prenumeratorów za- 
miejscowych, którzy do dnia 13-go b. m. 
przedpłaty nie nadeszla, nru wtorkowego 
już nie otrzymaja. 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Na targ w Podgórzu doprowadzono dnia 9-go 
styeznia 1903 bydła rogatego sztuk 252, cieląt sztuk 
179, nierogacizny sztuk 153. Płacono za 100 klgr. 
bydła opasowego lepszej jakości od 62 kor. do 66 
kor., Średniej jakości od 59 kor. do 61 kor., cieląt 
od 70 kor. do 74 kor., trzody od 74 kor. do 80 k. 
za bawoły od — do — kor. 

Wieliczka. Na budowę „kaplicy szkolnej“ odbę- 
dą się w dniu 10 stycznia 1903 w sali teatralnej 
„Jasełka“. 

Z nad Dunajca powiatu dąbrowskiego donoszą 
nam o czynie niezwykłej odwagi dwóch żandarmów 
miejscowych: Dnia 28 grudnia r. z. około godz. 9 
w nocy, na Dunajcu w odległości 2 kilometrów od 
ujścia do rzeki Wisły nagle woda wezbrała zaczę- 
ła burzyć się i ruszać. Dwóch przewożników przypa - 
dło do brzegu, aby prom ratować. Prom ten stanowi 
całe ich utrzymanie. Zajęci odrębowaniem lodu od 
promu, zostali ściągnięci i porwani z promem mię- 
dzy rozszałałe kry. — Ogarnęła ich rozpacz. Zaczęłi 
krzyczeć i wołać ratunku. Ludzie się zbiegli. Nikt 
nie odważył się ratować. Położenie zaczynało być 
straszne. Ludzie potracili głowy. Jedynie żona pro- 
pinatora pobiegła na posterunek żandarmerii, oddalo- 
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ny o paręsei metrów od brzegu. Na posteruuku o- 
prócz miejscowego komendanta był także wachmistrz 
Drubik z Siedliszowie, oraz wachmistrz Żaba z Pa- 
łuszyc. Na krzyk propinatorki wypadli ebaj wachmi- 
strze, pozbierali w bliskich ch:łupach i karczmie po- 
wrozy, drągi i już około 1l w nocy pobiegli wraz 
z kilkoma Śmielszymi chłopami brzegiem, a mieli za- 
danie utrudnione, bo brzeg wiklami zarośnięty: — 
nieszczęśliwych przewoźników odnaleźli daleko od 
miejsca wypadku, w odlesłeści przeszło pół kilome- 
tra — tam ich woda uniosła. Wachmistrz Żaba bez 
namysłu kazał się pod pachy! sznurem uwiązać i w 
jednej ręce z latarnią, w drugiej z kijem puścił się 
po krach, a drugi wachmistrz Drubik trzymał sznur. 
Sznurów brakło, bo prom z przewiźnikami był na 
środku Dunajea do 200 metrów od brzegu. Wach- 
mistrz Żabe, nie zważając na to, bez sznura puścił 
się po krach do promu, wyprowadził nieszczęśliwych 
na lód. Ci z przerażenia stracili przytomność. 

Nowy Sącz. (Koncert. — Odezyt). Donosi nam 
nasz korespondent: W dniu 8 bm. o godzinie 8 wie- 
czór odbył się tu w wielkiej sali kasyna miejskiego 
na rzecz pomocy koleżeńskiej uczniów tutejszego gi- 
mnazjum koncert p. Heleny Miączyńskiej, urozmaico- 
ny produkcjami crkiestralnemi i fortepianowemi. Sala 
była zapełniona publicznością, oklaskującą znakomitą 
śpiewaczkę bezustannie. Również nie szezędzono okla- 
słów orkiestrze „Farmonji* tutejszej. Doehód był 
dość znaczny. , 

W niedzielę 11 bm. o godzinie 7 wieczór odbę- 
dzie się tù w wielkiej seli kasyna miejskiego odczyt 
„O życiu murzynów w południowej Afryce". Odczyt 
wygłosi ks. Włodzimierz Żukotyński, który Świeżo z 
Afryki powrócił. Czysty doehód przeznaczony na cele 
pobożne 


Piwniczna. (Maiwersacja w magistracie). Donosi 
nam nasz korespondent z Piwniczny: Uzupełniające 
moją telegrafiezną relację, donoszę, że w magistracie 
miasta Piwniczay wykryto olbrzymie malwersacje, 
wskutek czego prokuratorja państwa w Nowym Są- 
czu zarządziła dochodzenie karne przeciw burmistrzo - 
wi miasta p. Janowi Widomskiemu starszemu i wspól- 
nikom w kierunku zbrodni oszustwa i nadużycia wła- 
dzy urzędowej na szkodę miasta Piwniczny. Docho- 
dzeniem sądowo-karnem kieruje sędzia Śledczy dr. 
Bielawski z Nowego Sącza, który bawił tu w Pi- 
wniczny wraz z protokolantem p. Fajksem przez dwa 
tygodnie i przesłuchiwał kilkudziesięsiu świadków, 
w tych radnych, urzędników i policjantów miejskich. 

Na tej podstawie zasuspendowano w urzędowaniu 
burmistrza p. Widomskiego. 

Wyjaśnienie Z powodu odezwy dyrekcji T. zal. 
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trzymujemy ze strony kompetentnej nasiępujące wy- 
jaśnienie: W ciągu egzekucji prowadzonej przez rze- 
czone Towarzystwo, płaca dłużnika obłożosa -Xondy- 
ktem uległa zmianie, a stąd i suma którą Towarzy- 
stwo ściągnąć megło, również się zmieniła. Z tego 
powodu pierwszy kwit był niezdatnym do użytku. 
Powtóre kasa filjalna niema prawa wysyłać stronom 
prywatnym gotówki; kto chce podiąć z kasy pienią- 
dze, wusi to uczynić osobiście albo przez pełnomo- 
enika. 


Katastrofa w Borysławiu. Wezorajsze depesze 
rozniosły już wiadomość o nowej katastrofie w Bory- 
sławiu, rozmiarami swemi przechodzącej dawny po- 
żar. Bliższych szczegółów na razie brak. Korespon- 
denci borysławscy pism lwowskich zastanawiają się 
głównie nad przyczyną pożaru i zdaniem ieh pożar 
ten był do przewidzenia. „Z dzisiejszym pożarem je* 
szcze nie koniec w Borysławiu. Tak musi byś i to 
zrozumie każdy, kto choćby raz był w tej mieścinie. 
Szyby, znajdujące się w wierceniu. pomieszane s% 
z zabudowaniami mieszkalnemi, a niejednokrotnie tuż 
obok szybu tryskającego naftą, tuli się marna lepian- 
ka pokryta słomą, jakby przeznaczona „na podpałkę*. 

Przytem wszędzie dokoła po ziemi, po drogach, 
porozlewana nafta. Nafia pływa grubą warstwą po 
poteku, po kałużach. po sadzawkach, jakby przezna- 
czona na to aby w razie pożaru, nieść go daleko 
przy pomocy żydowskich typowych zabudowań mało- 
miasteezkowo zaułkowych, które już same dla sie- 
bie przedstawiają wielkie nuiebezpieczeństwo ognia, 
pominąwszy już, że sę poprzeplatane szybami nafto- 
wemi. 

My w Borysławiu jesteśmy przygotowani na wy- 
buch ognia w każdej chwili. 

Co do skutków pożaru to mogą one być dla wła- 
ścicjeli kopalń o tyle dotkliwe na przyszłość, że wo- 
bec powtarzających się ogni, Towarzystwa asekura- 
cyjne, które przy zabezpieczeniu kopalń naftowych 
już i tak robią coraz większe trudności, nie zechcą 
prawdopodobnie przyjmować nadal takich zabezpie- 
czeń. Właścicielom więc chyba nie przyjdzie nie in- 
nego, jak na wzór kopalń naftowych w Baku zabez- 
pieczać się wzajemnie pomiędzy sobą. 

Stratę obecnego pożaru ponoszą głównie Towarz. 
asekuracyjne, 0 ile spalone szyby były zabezpieczone 
od ognia. Strata właścicieli wybuchowych, tj. produ- 
kującyeh szybów, polegać może jedynie na zwłoce w 
robocie, na tem. ż» szyby dla stłumienia ognia trze- 


Chróst codziennie świeże, znane z dobroci cukry, ciasta w wielkim wyborze. Przyjmuje za- 
mówienia na uczty weselne. Torty fantazje, kremy wykonuje takowe gustownie i starannie. 


© Kawa. herbata o każdej porze. Wódki, likiery, czytelnia zaopatrzona w dzienniki krajowe 
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ba bęazie zatkać 1 potem ba nowo ropę Ouprowadzać. 
Ubytek i to fikcyjny w ropie. wypływającej z szy- 
bów, a spal nej, wynosić m)ż: około 70 cystem, co 
jest niezem dla ob cuej sytuacji naftowej. 

Chleb dla swoich. Ze Zborowie piszą nam : Pod 
tym iytułem zdarza się mi czytać dość często w „Gł»- 
sie Narodu* nawoływania do popierania polskiego 
przemysłu i handlu. Z tem większą przykrością no 
tować muszę fakt, który ilustruje przykład wręcz 
przeciwnej m-todv. Oto w Zb»rowicach (powiat Gry: 
bów) kryje dach na kościele blacharz żyd, chociaż ta 
w okoliey jest kilku blacharzy katolików, którzy już 
w sąsiednich kościołach bardzo sumiennie roboty wy 
konali. 

Hakatyzm w Galicji: „Krosno den 10/12 1902. 
M. Dunkei, Porzellan Glas- Lampea & Blechamail- 
Handlung. Krosno. Reehuung“. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Sprawy miejskie. Sekcja III prawnicza Rady 
miejskiej, odbędzie posiedzenie w poniedziałek dnia 
12 b. m. o godzinie 6 wieczorem. Wśród 22 spraw 
jakie porządek dzienny obejmuje, między innemi znaj- 
dują się: sprawa potzeby utworzenia funduszu eme- 
rytalnego dla dyrektora i 2 nauczycieli zawodowych 
wyższej szkoły handlowej w Krakowie; sprawa usta- 
nowienia 2 posad paehołków dla Muzeum Narodo- 
wego. 

Ustanowienie posady nmadetatowego praktykanta 
konceptowego Magistratu dla miejskiego biura staty- 
styeznego. 

Sprawa wzajemnych pretensji krakowskiej Spółki 
tramwajowej i Gminy m. Krakowa o zwrot należyto- 
ści za wywóz Śniegu i konserwacji bruków. 

Sprawa o «wrot kosztów sprawowania policji miej- 
scowej w czasie od 1849 do 1855 r. i zwrot wyda- 
tków sprawowania jurysdykcji w eiężkich przestęp- 
stwach policyjnych w tymże czasie. 

Wniesienie petyeji do Rady państwa o odpowie- 
dnią zmianę przepisów prawnych krzywdzących mia- 
sta nie stołeczne pod względem opodatkowania kolei 
żelaznych na korzyść miast stołacznych. 

Podauie pań Gabrjeli Hendlowej i Walerji An- 
dré, jako spadkebierczyć ś. p. Andrzeja Rydzowskie- 
go z żądaniem, aby realność przy ulicy Poselskiej u- 
rządzoną została na mieszkanie dla prezydenta mia- 
sta, według weli testatora. 

Sprawa zbadania na kim ciąży obowiązek utrzy- 
mania wieży alarmowej kościoła Marjackiego w Kra- 
kowie. 

Sprawa przyjęcia opieki nad fundacją Ludomira 
Prószyńskiego dla l.teratów polskieh. 

Wreszcie sprawa wyboru komisji, celem rozpatrze- 
nia ewentualnego prowadzenia teatru miejskiego we 
własnej administracji. 

Komisja budżetowa. na odbytem posiedzeniu w pią 
tek, załatwiła dział XII szkolny. Następne posiedze- 
nie odbędzie się w poniedziałek. Do załatwienia zo- 
stają jeszeze tylko: dział III podatki i dział wodo- 
ciągowy. 

We wtorek 13 b. m., odbędzie po południu po- 
siedzenie Sekcja IV szkolna. 

Pękanie rur wodociągowych. Z kół technicznych 
dochodzą nas następnjące uwagi: Pękanie rur wodo- 
ciągowych jest przy nowo założonych rur:sch dość 
częstym wypadkiem. Pochodzi ono albo z powodu 
złego odlania rury lub też ze ztego ułożznia w zie- 
mi. — Obie odmiany można bardzo d:b:ze rozróżnić, 
lecz niestety dopiero po wypadku. Rura źe odlana 
pęka po największej części w kierunku osi cylindra, 
zaś złe ułożenie powoduje pęknięcie promi:niowe. — 
W naszym ostatnim wypadku, powodem pęknięcia by - 
ło złe odłanie. 

Rury i słupy winny się odlewać leżąeo, aby li- 
nja była równa, bo tam, gdzie się tego nie obserwu- 
je jest wszelkie prawdopodobieństwo pęknięcia. Pv- 
nieważ u nas pęknięcie rury nastąpiło z powodu złe- 
go odlania rury, przeto odpowiedzialność za wypadek 
spada na firmę i przedsiębiorstwa wykonujące wodo- 
ciągi. 

EE tej sposobności muszę nadmienić, że dobrze- 
by było, aby wiadomości podawane przez dzienniki 
były kreślone z większą znajomością rzeczy, bo zda- 
nie takie — że z powoda braku rur giętych opóźni 
się założenie nowej rury z6 względu na trudność wy- 
gięcia rury, jest przecie horrendum, które każdego 
technika mogłoby w danym razie doprowadzić do 
homeryeznego Śmiechu. 

S. p. ks. Piotr Strzelichowski pozestawił na- 
stępująse legaty: Oprócz 1500 koron, przeznaczonych 
na Koszta pogrzebu do przewiezienia zwłok do Pa- 
czołtowie, idą zapisy dla rodziny, a następnie 1120 
koron na budowę i uposażenie szpitala parafialnego 
dla ubogich w Modlnicy Wielkiej; 4000 koron na 
fundusz wieczysty jednego łóżka w szpitalu Braci 
Miłosierdzia w Krakowie, szezególniej dla włościan 
przynależnych do parafji w Paczołtowieach i Modlni- 
cy; 4000 koron na wieczysty fundusz udzielenia po- 
mocy ubogim gmin Paczołtowice, Dębniki i Żary; 
8000 koron na wieczysty fundusz, z którego pro- 
boszcz w Modlnicy ma rozdzielić odsetki najuboż- 
szym parafianom, nawiedzonym chorobą, kalectwem, 


pozarem lab insem  nieszezęŚśsiem, należącym do 
gmin: Modlnica Wielka i Mała, Tomaszowice i Za- 
bierzów. 

Walne zgromadzenie zegarmistrzów, rytowników, 
michaników i optyków odbędzie się dnia 13 b. m. 
(we wtorek) o godzinie wpół do 8 wieczór w lokalu 
Koła mieszczańskiego. Na porządku dziennym wybór 
starszego, podstarszego i wydziału. 

Wieczorek muzykalne-wokalny odbędzie się w 
środę 14 b. m. w Czytelni kobiet. 

Stowarzyszenie kotelickich kucharzy w Kra- 
kowie ul. Krupnicza l. 3 podaje do wiadomości, że 
w dniu 14-go stycznia 1903 odbędzie się pierwsze 
walne zebranie. 

Walne zebranie Stow. art. polskich zwołane 
na piątek 9-go b. m. nie przyszło do skutku z po- 
wodu braku kompletu. Następne zebranie ważne bez 
względu na ilość obecnych członków odbędzie się 
w sobotę dnia 17 b. m. o godz. 4 popołudniu w 
kancelarji Tow. przyj. szt. pięk. Porządek dzienny 
nie ulegnie zmianie i obejmuje: 1) Sprawozdanie 
Wydziału z czynności za 1902 rok; 2) Zmiana $ 9 
regulaminu (wybór członków jury i zniesienie v>rju- 
ry w Warszawie i Lwowie); 3) Wniosek Wydziału 
o rozszerzenie władzy dyskrecjonalnej prezesa Stowa- 
rzyszenia: 4) Wybór newego Wydziału na 1903 r.; 
6) Naznaczenie termieu na otwarcie II-go Salonu o- 
krężnego 1903 r. i 6) Wnioski ezłonków i interpe- 
lacje. Ogłaszając niniejszy komunikat Wydział przy- 
pomina, że prawo udziału w walnem zebraniu przy- 
sługuje jedynie tym członkom, którzy brali udział 
swemi pracami w Salonie okrężnym 1902 roku jako 
też tym, którzy swe przystąpienie do Stowarzyszenia 
zgłosili pisemnie. 

Krakowskie Towarzystwo ratunkowe ctrzyma- 
ło na cele swego balu od p. Erazma Jerzmanow- 
skiego 200 keron. 

Jin Zacharjasiewicz znany powieściopisarz, ba- 
wi w Krakowie. 

Przedstawienia gramofonowe. W parterowej 
sali hotelu Saskiego przy ulicy św. Jana 1. 6 odby- 
wać się będą w niedzielę dnia 11-go, poniedziałek 
dnia 12-go i wtorek 13 go stycznia b. r. eodzien- 
nie o godzinie 3-eiej popołudnin i 6-tej wieczór 
ostatnie przedstawienia reprodukceyj operowych, ope- 
retkowych, utworów wokalnych i orktestralnych. W 
dotychczasowym programie częściowe zmiany. 

Komitet kiermaszu na pomnik $. p. Michała 
Bałuckiego, odbytego dnia 8 gradnia 1902 po zesta- 
mieniu szczegółowego rachunku, podaje nimiejszem do 
publicznej wiadomości, że dochód brutto wynosi 
639 kor.n 6 hal., a ponieważ ogólny rozschód wy- 
niósł 361 kor. i 91 hal. przeto pozostaje czysty do- 
chód w kwocie 277 kor. 15 hal., którą złożono do 
rąk skarbnika komitetu budowy p. dra Kugenjusza 
Hubaczka. Równocześnie rzeczony Komitet Fiermaszu 
pozwala sobie wyrazić swoje podziękowanie. — Naj- 
pierw paniom, które raczyły przyjąć obowiązki go- 
spodyń i zaopatrzyć bufst swoim własnym kosztem, 
jakoteż zajęły się zebraniem fantów do stołów lote- 
ryjnyeh i ich rozsprzedaży. Dalej pp. artystom, któ- 
rzy raezyli dać swe prace, jakoto obrazy, szkice, kar- 
ty pamiątkowe i rz źby do rozlosowania, a w szcze- 
gólności p. Fałatowi, dyrektorowi sztuk pięknych, za 
ofiarowany na cel pomnika piękny. znacznej wartości 
obraz. Następnie wszystkim za ofiarowane nnddatki 
pieniężne i publiczności za liczne zebranie się i przy- 
czynienie się do pomnożenia fundnszu. 

Podwawelanie, istniejące w łonie Czytelni akad. 
(Rynek gł. 22) Koło art. nauk. odbędzie w niedzielę 


tj. 11 b. m. o godz. 3 po pot. III cie zwyczajne po-. 


siedzenie z następująeęym programem: 

1. A. Balicki: „Nowy Rok“, odczyt; 2. P. W. 
Hermanówna odegra na cytrze swe kompozycje: „Wie: 
niee polski“ i „Marsz jubil. M. Konopniekiej*; 3. 
Tad. Dąbrowski odczyta swoją nowelę p. t.: „Dla- 
czego?" ; 4. Solo barytonowe akad. Siebera z akomp. 
fort. A. Gabrysia: „Na Sybir“; 5. Deklamacja p. A. 
Balickiego z akomp. cytry p. Herman J. Słowackiego: 
„Mój testament“ i „Z dymem pożarów“ K. U.; 6. K. 
Lubecki: „/ pezji* odczyta autor; 7. K. Ostrowski 
odegra na skrzypcach z akomp. fortep. A. Gabrysia 
kompozycje Wieniawskiego i Paganiniego. 

Goście mile widziani. 

„Królowa Przedmieścia*. W teatrze ludowym 
na ul. Krowoderzkiej, na deehód sympatycznej insty- 
tucji p. Żurowskiej na Półwsiu Zwierzynieckiem, od- 
będzie się dziś w niedzielę przedstawienie w teatrze 
ludowym o godz. 7 wieszorem. — Dana będzie popu- 
larna sztuka: „Królowa przedmieścia". Bilety sprze- 
dawać będzie kasa od godz. 10 rano. Sympatyczny 
eel zgromadzi zapewnie wiele publiczności i zapełni 
salę. 

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w Podgó- 
rzu, urządza dnia 17 b. m. wieczornicę taneczną dla 
członków, ich rodzin i znajomych wprowadzonych 
przez członka. 

Dnia 25 stycznia zaś urządza Tow. gimn. wieczo- 
rek Styczniowy. Bliższe szczegóły doniosą afisze. 

Gwiazdka dla biednych dzieci. We wtorek 6 
b. m. odbyła sę w 4 ro klasowej szkole imienia św. 


Branisława kostki przy ul. Warszawskiej „Gwiazdka” 
dla biednych dzieci, uczęszczających do oehronki, 
która się znajduje przy tej szkole. W jednej z sal 
szkoły, przystrojonej w zieleń, ustawiono szopkę i 
drzewka, na drzewkach było pełno pozawieszanych 
świcidełek i słodyczy. 

Honorowe miejsca zajęli goście: ks. wizytator, Jó- 
zef Kiedrowski, pani H»roszkiewiezowa, przełożona 
tegoż zakonu Pietraszkiewiczówna. Po odśpiewaniu 
kilku kolend i wygłoszeniu deklamacji zbiorowej przez 
małe dziatki z ochronki, zostających pod macierzyń- 
ską opieką siostry Anieli, przemówił do małyeh dzia- 
tek ks. wizytator, podnosząc znaczenie „Gwiazki* 
i zachęcając maluczkich do posłuszeństwa względem 
rodziców, poczem nastąpiło razdanie nagród w rodza- 
ju sukienek, bucików, różnych materyj na ubrania 
tak dla dzieweząt, jak i dla chłopców, a ofiarowa- 
nych przez zacne panie dobrodziejki, jak hr. Tarno- 
wską, panią Horoszkiewicz i wiele innych. 

Jak miłem było dla widza widzieć radość tych 
maluczkich, obdarzonych tak pożytecznemi rzeczami, 
dlatego też szezera podzięka należy się tym dobro- 
dziejem i opiekunkom, którzy nie żałując grosza, idą 
z pomocą i starają się, aby zmniejszyć choć w czę- 
ści nędzę maleństwa biednego. W imieniu więc tych 
obdarzonych dziatek, serdeczne „Bóg zapłać“ Wam 
dobrodzieje i opiekunowie — składa „Ochronka*. 

Podzięka za przytułek. Policja aresztowała 13- 
letniego wyrostia wiejskiego Jana Gundka, nad któ- 
rym jeden z gospodarzy na Prądniku się ulitował 
i przyjął do swego domu, rzekomo do służby. Gun- 
dek pozostawszy sam w mieszkaniu, z zamkniętego 
miejsca skradł swemu chwilowemu opiekunowi 120 
koron, za które hulał wróciwszy do Krakowa. Część 
pieniędzy jeszcze mu odebrano. 

Handel śniadankowy otworzjł ponownie przy 
ulicy Szewskiej Jan Deptuch. 

Nowootwarty handel poświęcił O. Marcin, Kar- 
melita. 

Dwaj mydlarze. Policja aresztowała znanego zło- 
dzieja 26-letniego Stanisława Stępińskiego, który w 
towarzystwie Michała Kaima, łazęgi kazimierskiego 
w porze nocnej przez parkan wtargnął do mydłarni 
na Grzegórzkach. Szradli oni ztamtąd kilkadziesiąt 
kilogramów mydła. Skradziony towar usiłowali sprze- 
dać sklepikarzowi w ulicy Aogustjańskiej. Przy are- 
sztowaniu Stępiński już przedtem poszukiwany za in- 
ną krad iż, w zapalczywości pobił policjanta. 

W aresztach policyjnych „pod telegrafem* znaj- 
dowało się w sobotę 86 przymusowych loka- 
torów — z tych 39 pochodzących z obławy poli- 
cyjuej. 

NEKROLOGJA. 

Ś p. ks Makary de Sokoła Maniecki, jubilat, 
prałat Jego Sw., proboszcz w Żywcu, były dziekan 
żywiecki, honorowy radca konsystorza, zmarł duia 10 
stycznia b. r. w Żywcu. Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek rano dnia 13 b. m. w Żywcu. 

Ś. p. ks. prałat Maniecki urodził się w Stopni- 
cach 1824 r., wyświęcony na kapłana 1849 r., bvł 
proboszczem najpierw w Jawiszowicach, a od r. 1973 
w Żywcu. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


MNE _ WWW EE PRZE | 
Repertuar teatru miejskiego. 

W niedzielę 11 stycznia: „Makbet“, tragedja w 5 akt. 
W. Szekspira. (Drugi gościnny wystęh H. Modrzejew- 
skiej). 

W poniedziałek 12 stycznia: Koncert Franciszka On- 
drziczka. 

We wtorek 13 stycznia: „Nowa Dejanira* (Niepopru- 
wni), dramat w 5 aktach J. Słowackiego. (Trzeci gościn- 
ny występ H. Modrzejewskiej). 

We środę 14 stycznia: Teatr zamknięty. 


Rozwiązanie szarady noworocznej, 


Ma—ku—la—tu— ra. 

Dobre rozwiązanie z Krakowa nadestali pp.: Ha- 
nusiąk, Rozalja Radłowska, Erminja S:pakc wska, 
Szczepan Smieszkiewicz, Antonina Kruezkowska, Ka- 
pościńska, M. Tałasiewicz, Hołubowicz, Marja Oze- 
śnikiewiczówna. Franciszek Polak, A. M. Panezakie- 
wicz, F. Sauer, M. Kybastowa, Stanisław Garsztecki, 
T. Ołsziniak, S. Rosenstock, M. Firschmidt, Emil 
Reicher, Marja Nodzeńska, Wacław Kopaczyński, Fr. 
Wesołowski, Eugenja Hoffmanówna, Marja Nowaków- 
na, Stanisław Rudnicki, Marja Świtkowska, Jadwiga 
Schaiterówna, Helena Chorubska, Aantonins Wojcie- 
chowska, K. Kostkówna, Władysław Cora, H. No- 
wak, Tadeusz Sieńko, W. Augelus, Janina Piotrow- 
ska, Czesław Głębocki, Andrysik, Jan Trąbka, Ste- 
fanja Uaerska, Romana Malinowska, Janina Grabow- 
ska, Wanda Rutkowska, M. K. Chyżewska. Anasta- 
zia M., Henryk Grabowski, Jadwisa Ripper. Józef 
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Dobre rozwiązanie z pora Krakowa Radesłali pp.: 
Paluszkiewicz z Karwiny, K. Augerbauer z Raeiecho- 
wie, Leokadja Chodorowska z Chrzanowa, Włodzi- 
mierz Dziewiński z Podgór.a, Fr. Szatko z Tarnowa, 
Teresa Kasprowa z Niska, Bronisława Maiesowa w 
Grybowie, Kazimierz i Henryk Żralsoy z Podgórza, 
Kar.l Radwański z Nowego Sącza, W. K. z Glinik, 
Jan Przywara z Kolbuszowej, Marja Chrobakiewicz 
z Żywe, Marceli Klimontowski z Ciężkowie, Józef 
Trzciński z Sanoka. Czytelnia katolicka w Bochni, 
Ignacy Kamprat z Brzezia, Antoni Wołek z Węgrzec, 
Edmund kuśnierz z Lubczy, Marja Wscłkówna z 
Łapczycy, Marja Sudek z Podgórza, Klementyna Sko- 
czylasówna z Bochni, Jan Święch z Jadach, M Bóbr 
z Poremby, Jan Adamiec z Bud, H. Frankiewiczo- 
wa z RadwaRowie, Witołd Masiuk z Dębnik, Ste- 
fanja Legutkówna i M. Grzegorzykowie z Nowe- 
go Sącza, Helena Świerzyńska w  Czatkowicach, 
Hanusiak z Berwałku górnego, Kwilewski ze Stare- 
go Sącza, ks. Jan Rasiek z Łącka, Karol Machow- 
ski z Przemyśla, Hala Strycharska z Zadwórza, Lu- 
dwik Kłapa z Zabierzowa, Franciszek Mniorz z Dą- 
browy, S. Stańkowski z Kańczugi, Tymoteusz Koła- 
czyk z Wicynia, Władysław Ochędoszko z Jaślisk, 
Józef Gadocha z Tarnowa, Marja Studnicka z Ke- 
strza, Wł. Przemysław B. z Leżajska, Fr. Kurasie- 
wieżowa ze Strzyżowa, Juljan B. z Woli Kusieckiej, 
Jadw. Moczydłowska z Tarnobizega, Ignacy Król z 
Tarnowa, ks. F. Mamak z Harbutowie, Kamil Stare- 
wieyski z Przemyślan, Helena Łęgowska z Jurkowa, 
Józef Franta z Gorlic, Antoni Lonczak z Radomyśla 
W., Mich. I. Daniszewski z Przemyśla, Leon Prot- 
schke z Dzikowa, Adolf Schrering z Wieliczki, Wilh. 
Nożyńska z Podgórza, Jan Wiktor z Uhrynewa, W. 
Bandwiski z Dębicy, ks. Sroczyński ze Siedlea, Di- 
kowa ze Świątnik górn., Julja Cichowiczowa z Za- 
kopanego, Marjan Avgustyn z Suchy, S. Migdał z Bia- 
ły, J. Stankowicz z Pogrza, J. Szozypka z Wadewie, 
Aniela Polończykowa z Żywca, Michał Stopnicki z 
Krosna, Ludw. Jurkiewies z Jasła, Bajorek, sekre- 
tarz „Czytelni“ z Wiśnicza, Gajewski z Czarnego Du- 
najca, Jan Zborowski ze Zgłobie, Bolesław Lityński 
z Bursztyna, Fr. Marcinek z Kocierza. 


Nagrodę, dwutomową powieść: Emmy Jeleńskiej : 
„Dwór w Haliniszkach* los wyznaczył p. Jarowi 
Wiktorowi w „uwaa 
E] 

Nadto onaliśwy listy z dobrem rozwiązaniem 
ed Janki P. (dalsze litery nazw laska nieczytelne, od 
p. Śliwińskiego z ?, nie wyszczególniono miejscowo- 
ści), Jana Brzezińskiego Q) nieczytelne nazwisko. 


Kronika literacko- artystyczna. 


Z pałacu sztuki. Po usunięciu wystawy cze- 
skich artystów „Manes* otworzą się znów jutro 
dla publiczności sale Tow. Przyj. P. Katalog 
wystawy obejmie 151 numerów zupełnie nowych 
i nieznanych w Krakowie. W sali Nr. II. znaj- 
dzie pomieszczeaie zbiorowa wystawa widoków 
czterech młodych pejzażystów : pp. St. Czajkow- 
skiego, St. Kamockiego, Cz. Procajłowicza i 
Henryka Szezyglińskiego. Głębokie odczucie pej- 
zażu polskiego i prawda obok sumienności wy- 
konania — oto najważniejsze zalety tej wysta- 
wy. Resztę sal zajmą prace J. Malczewskiego, 
Dettmana (Królewiec), Kossaka i Styki (cyk! 
studjów do pauoramy „Racławice*), pejzaże Wy- 
wiórskiego, Uziembły i Reyznera, a nadto liczne 
utwory Kraszewskiej, Rychter-Janowskiej, Żar- 
neckiego, Olesińskiego i wielu innych. W głó- 
wnej sali zawieszono obraz „Dolina Jozafata w 
dzień Sądu Ostatecznego“, pendzla słynnego ma- 
larza hiszpańskingo Josć Beulliure y Gi. Wy- 
twornie wydane objaśnienie tego obrazu, zaopa- 
trzone dobrą reprodukcją światłodrakową, sta- 
nowić będzie dla zwiedzających miłą pamiątkę 
odniesionych podniosłych wrażeń. 


* Pierwszy występ Modrzejewskiej odbył się 
wczoraj w „Makbecie*. Publiczność przepełnia- 
jąca teatr, przyjmowała bardzo gorąco znakomi- 
tą artystkę, której gra, w najdrobniejszych 
szczegółach „wycieniowana , była jak zawsze równie 
szlachetna i stylowa. 

Dokładne sprawozdanie podamy w ponie- 
działek. 


* Eliza Orzeszkowa nadesłała redakcji „Ku- 
rjera Warszawskiego” list następujący : „Szano- 
wny Redaktorze! Proszę uprzejmie o zamieszcze- 
nie na szpaltach „Kurjera Warszawskiego* za- 
wiadomienia, że jedynym zbiorem „Myśli* z pism 
moich zaczerpniętych, który ukazał się w druku 
za upoważnieniem mojem, przezemnie przejrza- 
nym i uzupełnionym, jest ten, który ułożyła p. 
J. Zarembianka. a wydał przed paru tygodnia- 


„£ŁO8 NARODU" 


mię. M. Bornuwski, wiasciciel księgarni w War- 
szawie. Czułabym się wielce zobowiązaną, gdyby 
dzienniki, do których bezpośrednio się nie zwra- 
cam, zawiadomienie to powtórzyć cheiały. Z wy- 
sokim szacunkiem Eliza Orzeszkowa. Grodno å 
2 stycznia r. 1903“. 

* Konkurs dramatyczny. Dnia 6 b. m. wie- 
czorem odbyło się w Warszawie pod przewodni- 
ctwem Henryka Sienkiewicza, posiedzenia „jury“ 
konkursu dramatycznego im. Sienkiewicza. Pion 
tego konkursu jest obfity. Dotychczas zalecono 
do wspólnego czytania utwory następujące: 1) 

„Maszyna“, 2) „W noc lipcową*, 3) „Mocarz“, 
4) „Sprawa Kępiny*, 5) „Zawód*, r Zośka“ 


7T) „Syn“, 8) „Ananke*, 9) „Niewolnicy“, 10) 
„Car Dymitr“, 159 Ole gniazdo*, 12) , w od- 
męcie“ i 13) „Spadkobiercy“. 


TELEGRAMY. 


ATE 
Lwów 10 styeznia. „Gazeta Lwowska“ ogła- 
sza: Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła ofi- 
cjała pocztowego Kazimierza Zajączkowskiego z 
Rzeszowa do Krakowa. 


Telegraf bez drutu: Berlin-Lwów. 
Lwów 10 stycznia. Z Beriina telegrafują do 
„Słowa Polskiego*, że zarząd peczt niemieckich 
» Reichs- Post-Verwaltang* zamierza otworzyć bez- 
dratowe połączenie telegraficzne pomiędzy Ber- 
linem a Lwowem. Połączenie to ma być urzą- 
dzone systemem Habery: Arco. 


Ze świata dziennikarskiego. 

Lwów 10 stycznia. Wczoraj wieczorem wy- 
dział Tow. dziennikarzy polskich, współpraco- 
wniecy „Gazety Lwowskiej“ i członkowie filji 
Biura korespondencyjnego żegnali skromną ucztą 
powołanego do Biura prasowego w prezydjum 
rady ministrów dra Adama Bieńkowskiego, współ- 
pracownika „Gazety Lwowskiej“. 


"Katastrofa w Borysławiu. 

Borysław 19 stycznia. Wszystkich szybów 
spalonych ma być ogółem 33. Najwięcej szybów 
straciła spółka Perkins et Me. lutosh, bo aż 5, 
spółka Mikucki i Perutz straciła 4 szyby, Sro- 
czyński i Fibich 3 szyby, Towarzystwo dla han- 
dlu i przemysłu 4 pełne magazyny warteści mi- 
nimalnej 340.000 koron. Szkodę ogólną w 
w znacznej części ubezpieczoną obiiczają na 
przeszło miljon koron. Spłonęło oko- 
ło 300 wagonów ropy. Podobno oprócz o- 
błąkanej dziewczyny miała zginąć jeszcze 
druga brzemienna kobieta w płomie- 
niach. Płoną jeszcze dwa szyby Wyganowskie- 
go, które będą najdalej jutro ugaszone. Wiele 
szybów jest z powodu ognia poważnie zagro- 
żonych. 

Borysław 10 stycznia. Dzisiaj w samo połu- 
dnie podpalił jakiś pastuch ropę, która płynęła 
podczas pożaru potokiem i pod Hub czami się 
zgromadziła, wstrzymana tamą. Powstał nowy 
ogień. Mimo że paląca się ropa odległą jest 
tylko o kilometr od Hubicz i od zbiorników bo- 
rysławskich, nie zachodzi niebezpieczeństwo, by 
ogień ten mógł się przerzucić. 


Dywidenda. 

Wiedeń 10 stycznia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu rady jeneralnej Banku austro-węgierskiego 
rozdzielono dywidendę za rok 1902 po 50 koron | 
czyli 4 pre. od akcji. Panństwu nie przypada 
żaden udział za r. 1892. 


Samobójstwo. 
Wiedeń 10 stycznia. Urzędnik berlińskiego 
„National Banku* Bernard Jelenko zastrzelił się 
dziś w jednem z tutejszych hoteli. 


Wizyta hr. Lambsderffa przed forum sejmu wẹ- 
gierskiego. 

Budapeszt 10 stycznia. Pomiędzy wniesione- 
mi dziś w sejmie węgierskim interpelacjami znaj- 
duje się interpelacja pos. Cawolskyego i tow. ze 
stronnictwa Koszutha z zapytaniem w sprawie 
celu podróży rosyjskiego ministra spraw zagra- 
nicznych hr. Lambsdorffa. 


Wojna w Wenezuelli. 

Londyn 10 stycznia. Biuro Reutera donosi z 
Caracas pod datą wczorajszą, że wiadomość ja- 
koby Francja zamierzała się przyłączyć do blo- 
kady wybrzeży wenezuelskich jest bezpodstawną, 
jak to ze strony urzędowej potwierdzają. 


Powstanie w Marokko. 

Madryt 10 stycznia. Donoszą z Marokko, że 
wódz powstańców Bu Hamara poniósł wielką 
klęske, ponieważ przeważna część powstańców 
J Zarembianka. a wydał przed paru tygodnia- | go opuściła i poddała się sułtanowi. | osobowy o godz. 8:30 rano | osobowy o godz, 640 wiec opuściła i poddała się sułtanowi. 


Nr. 11 


Zajścia w Wenezneli. 

Waszyngton 10 stycznia. Pos. amerykański 
w Caracas Boven upoważniony został do tego, 
aby jako zastępca Wenezueli uregulował osta- 
tecznie wszystkie pretensje mocarstw do Wene- 
gueli bez odnoszenia się do sądu rożjemczego w 
Hadze. Gdyby mu się to niendało, upoważniono 
go do ułożenia warunków, pod którymi spór 
miałby być oddany sądowi rozjemezemu w Ha- 
dze. 


4'/, renta koron. auetrjacka .| 100 50 | 101 
120 | 75| 181 


Kursy walut. Paa d tija 
Ruble papierowe 252 50 | 254 — 
Marki niemieckie 116 70 į 117 20 
Franki papierowe 94 90 95 | 50 
20-to frankówki w złocie 19 — 19 | 12 
4!// Listy zast. Banku hip.| 100 — |! 100 80 
407 95 | 50 96 50 
4% Listy. zast. T, kr. z. nieok. 96 | 25 à = 
40% , om fl-let"] 2866 | 73 || = 
Ao n ne n OO let, 86 | 50 97 50 
Losy miasta Krakowa . . | 74 — 8 JIA S 
42/1907, wspólna renta papier: | 100 85 101 | 85 
4?/ 10/0 » renta srebrna’ 100 | 75 101 | 25 
| 


U renta austrjacka w złocie 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 10-go stycznia. (Giełda popoł.). — Godzina 8:— 
Marki 117:12 Renta majowa 101—, Węg. renta korono- 
wa 9885, Akcje austr. zakładu krenyt. 691-—, Akcje węg. 
781:—, Akcje Anglobanku 27450, Akcje Uniobanku 546 — 
Akcje Linderbanku 40050, Akcje kolei państ. 696 —- Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki oroni 816:—, Akcje tytoniowe- 
cad TA Akcje Alpiny 389:50 Losy tureckie 118-50 Ruble- 

Cukier (spok.) 21°70, 
fta niezmieniona. 

Berlin 10-go stycznia. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 211:75, Towarzystwo dyskontowe 189'26 ~ 
DONE aiw S machina 


spirytus (słabszy) 3580, na ' 


NADESŁANE. 


emee z a 
Rubryka „Nadesłane: nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


Dr wszech nauk lekarskich 
TADEUSZ MAYZEL 


specjalista dla chorób skórnych, wenerycznych i pęcherzo= 
wych, b. wieloletni sekundarjusz $. p. prof. Zarewicza w 
Krakowie i lek. klinik prof. Kaposiego i Neamaua w Wie- 
dniu mieszka obecnie przy ui. Florjańskiej 1.49 (obok cu- 
kierni Lwowskiej) i ordynuje jak dawniej ud godz. 10-ej 

do 12 i od 2 do 5. — Dla kobiet od 4 do s 5452 


‘Galicyjska Kasa Oszczędności 


we Lwowie. 

Stan wkładek z 1 sty- 
cznia 1902 na 81.755 ksią- 
czkach i 

W ciągu roku 1902 wło- 
żono przez 83.900 stron 

Odebrano przez 104.537 
stron . . 

Stan wkładek z ` dopi- 
sanemi odsetkami 30 ezer- 
wca i 31 grudnia 1902 na 
89.141 książeczkach . 69,020.500 k. 

94 Lwów. dnia 3 stycznia po 

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo- 
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczne 

abe + 


Przętątaę wafla” os 2 kor. 


Ruch pociągów 


c. k. kolei Państwowej i e. k. kolei Północneż 


na stacji Kraków 
ważny od dnia 1-go maja 1902 rohu 
według czasu środkowo-europejskiego. 


Odchodzą z Krakowa: 
W stronę Lwowa, osobowy o g, 1'30 w poł. 
pospieszny o godz. 6'40 r. | 930bowyo godz. 8'30 wiecz- 


68,932.488 k. 41 h- 
2y,002,861 k. 88 h. 


81,469.582 k. 90 h. 


osobowy o godzin. 8.10 r. 
osobowy o godzin. (1 rano 
błyskawiczny o g. 2'49 pp. 
pospieszny o godz. 8:38 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. 10:55 wiecz. 


Do Oświęcimia 


osobowy o godzin. 4'33 r. 
osobowy o godz. I'15 pop. 
osobowy o godz. 7*:55 wiecz. 


Do Tarnowa i Stróż 
osobowy o godzin. 6'15 w. 


Do Wieliczki 
osobowy o godz. 8'30 rano 


Do Nowego Sącza 


osobowy o godz. 9:05 ranc’ 
osobowy o god. 7°55 wieez. 


osobowy o godz. 11'40 w. 


Do Wiednia 
osobowy 0 godz. 5'32 rano 
pospieszny o godz. 7'25 r. 
błyskawiczny o g. 2'3ł pp: 
osobowy o godz. 2 po poł- 
pospieszny o godz. IQ w. 

Do Warszawy 
osobowy o godz. 5'32 rane 


osobowy o godz. 9'20 ranc 
osobowy o godz. 6'40 wiec 


Kompletne wyprawy kuchenne me eoe W. HALSKI 


Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 


6142 
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„GŁOS NARODU*. 


W Krakowie, 


poleca się 


AOTEL 2 
? 
( 


( blizko kolei 
j przy ulicy Floryańskiej 


(obok hramy Floryańskiej) 
Posiada pokoje od najwykwintniej- 
szych do najskromniejszych ; 

bardzo przystępne. 
(Uwaga! Na miejscu znajduje się 
telefon Nr. 469 do użytku Gości, ! 
4 tak w obrębie Krakowa jak i do 
/wszystkich głównych miast całej 
5736 


ceny 


Austryi. 


Ż powodu choroby 


odstępie tanio interes masarski | REKE 

połączony z garkuchnią przy budowie 

kolei. Reflektanci z paruset złr. mogą 

garaz interes objąć z całem urządce- 

niem. Jasiński v. Młaki, via rów 
Tarka. 95 


Zarzad Browar Trzcinica 


(przy kolei) 
ma ma sprzedaż 9 sztuk 
wołów ciężkich do wypasu lub 
do roboty. 93 1 2 
Pierwsze w kraju 


Kursa buchalteryjne || 
w drodze listowej 
zastępujące w zupełności naukę 

ustną pod gwarancyą 


onces. szkoły handlowej 


Henryka Rauscha 
w Tarnowie. 


o nkończeniu kursu próbny egzamin 
i świadectwa uzdolnienia. 6326 


p OOOO 


Pierwszy występ | 
znanych znakomitych 


Paczków wamiljowych = 


Faworków czyli Chrustu / 
* poleca od Niedzieli 28/12 1902 


Gukiernia W, Schmida 


A (MAJEWSKI) 6 $ 
< róg ul. Szewskiej i i płant w Krakowie. 5 


>" 


Handel towarów korzennych I del, 


w Zakopanem 

dobrze prosperujący w najlepszym 
punkcie jest za wplatą 1000 do 
1500 złr. zaraz do nabyeia. 
Refiektauci raczą się zgłosić pod: 
akopane, poste rocky R. 500. 
66 2 


Farsan-Kalao 


awiera główne składniki żełazo, białko 
i fosfor, znakomity a niezrównany Śro- 
dek odżywczy i wzmacniający w ble- 
dnicy, niedokrewności i wszystkich 
stanach osłabnienia. Fersan kakao nie 
psuje zębów, podnieca apetyt i nie po- 
woduje żadnego szkodliwego działania 
na żołądek i kiszki, czem się odróżnia 
od wszystkich przetworów zawierają 
cych żelazo, przeto jest polecany przez 
lekarzy. — Tylko w oryginalnych kar- 
tonach.po ',, kilo do nabycia w apte- 
„kach. — Cena kartonn 2 K. 75 h. — 


Główny skład na Kraków i okolicę w 
drogneryi Franciszka Zopotha i Ski, 
ulica Sienna 12. 6019 4 i 


, Dom murowany 


w Wadowicach, składający się z 
a pokoi i kuchni, 2 piwnie, ogrodu i 
pa” gruntu, z prawem wolnych 


t od podatku. przy najweselszej u- 
licy, jest de sprzedania pod ko- 
rzystąemi warunkami. Zgłoszenia przyj- 
muje Franciszek Zawiła krawiec męski 

w Wadowicach. 78 2 


Sklep do nabycia 
w dobrym trachcie, wiktualny i owo- 
<owy, za przystępną cenę. Wiadomość: 
ulica Starowiślna Nr. 4 w sklepie. 
72 


Potrzebny zaraz 


młodszy czeladnik masarski o- 
raz mczeń do 16 lat, z dobrego do- 
mu. Zgłoszenia: Jan Kasztelnik 
rzeźnik w Prnchnej, Śląsk. 66 2 3 


_»„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU. 


ies tanie i erem BELICZEŃSKI i LEOPOLD AKSMANN 


w Krakowie, Grodzka 15. 


dtugoletni współpracownicy firmy 
(A. Hawełka) 
polecają : 


Stefana 
Keglevicha w Promontor, doskonałością zastępuje w zu- 


Cognac w oryginalnych butelkach hr. 


pełności towar francuski. 6297 6 6 


ES ul. Szewska L. 2. 
Balowe fryzury osobny salon dla Pań. Sztuczne 
c ag dt 


wyroby z włosów. W niedziele 
i święta zakład jest otwarty do późnego wieczora. 430 
K. Ryżmanowski, ul. Szewska IL. 2. 


Aptekarz , Thierry YE) LIMITED 
Prawdziwa Maść babkowa 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie j 

działanie i gruntowne oczyszczenie leczy i uśmierza 

bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 

przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała 

różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Pocztą 
vpłatnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal. 


Apotheker Thierry (Adolf) LIMITED | 
in Pregrada bel Rohltsch-Sauerhrunn. 6001 , 
Wystrzegać się należy naśladowań i uważać na po- i 


| wyższy na każdym słoiku wypalony : znak E PUEW i firmę. 


pink M LE KO! 


i śmietankę 


dostarcza do domów prywa- 
tnych i zakładów Zarząd 
dóbr Wrząsowice ost. 
p. Šwiątniki górne. 6334 5 3 


Poszukuje się | 


Potrzebny wspólnik 


z kapitałem od 2-3000 złr. do interesu 
bardzo dobrze prosperującego. Listo- 
wne zgłoszauia pod „Interes* do Admi- 
nis'racyi „Głosu Narodu*. 40 65 8 


m m m M 


Hotel pod Różą 
wynajmuje w czasie karnawału 
Oda ze składający się z salki większej 
i mniejszej i czterech pokoi I piętro 
na pikniki etc. za 20 złr 56 3 3 


Rządca ekonomiczny 


w sile wieku, żonaty, z małą familią, 
obznajmiony we wszelkich gałęziach 
gospodarstwa, z uprawą chmielu i bu- 
raków cukrowych, poszukuje posady 
zaraz. Łaskawe zgłoszenia dla „Agro- 
noma* do Administr. „Głosu Narodu*. 


od kwietnia do wydzierżawienia do- 
mu murowanego, wygodnego z 
ogrodem, stajnią. wozownią, piwnicą, 
w zdrowej okolicy. górzystej, pięknej. 
przy rzece i staeyi kolei. Wiadomość 


6339 9 5 w administr. „Głosu Naroda“. 5438 


e Nie należy jechać wprzód do Ameryki $ 


zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy 
naszych znakomitych parowców. 

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do 
Ameryki i są już w posiadaniu pa*zportu powinni dokładni- 
przeczytać następujące ogł szenie, zanim się w podróż 
wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków. 


Jedźcie tylko przez Hamburg ! 


Parowce E Towarzystwa osiągnęły pod względem 
szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia TOZ- , 
głośną sławę. Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga 
mają tę korzyść, że na granicy petakiej w Mysłowicach, 
bierzemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 
jw wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 
ich wprost do Hamburga. 

Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa 
dłużej jak 24 godzin, jeżeli się ją podjęło według 
naszych wskazówek. 

Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 
wynoszą 9 złr. 80 ct. 

Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 

Również cena przeprawy do Kanady jest 
bardzo umiarkowana. 

Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po- 
dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 61£3 6 24 


Falck & Co, Hamburg 


cz D -272 


= ienai Gp EE EEEE EEE 


K 
WIŚNIA 


wytrawny i łagodny 
(niezrównana w smaku nalewka owocowa) 


wódki, na sposób gdański przygotowane z c. 
y fabryki likierów i spirytusu 


M. Reicha Następcy, Ludwik Lewicki i Sp. w Biały” W 


oraz imae | 
k. uprz. 


i DO NABYCIA W HANDLU DELIKATESÓW 

n O e . e 
4 T. Lewieckiej w Krakowie 
U 


W ul. Sławkowska L. 10, naprzeciw Grand hotelu. 


i Przy znaczniejszem zapotrzebowaniu wysyłka na pro- 
t wineję franco. 35 2 4 


UL *) Wyroby powyższej firmy odznaczone zostały 3% zł tymi me- 
t dalami i arre E m, na wt EAS w yacoiawa 


WĄEEZEZZGCZEJ: 


Ciągnienie | Główna wygrana 


_już we e we czwartek. 140. 000 Koron. 


do nabycia we wszystkieh 
kantorach, oraz w Administr. 
„Głosu Narodu*. v084 0 0 


"Losy Lotery Loteryi E e 
aş- po l Koronie % 


Parean 


A Najwiekszy skład Singera maszyn do mi M 


p R. PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 22 


iJ. IWANICKIEGO., 
Kraków, Rynek główny L. 18 

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
i haftu najnowszej konstrukcyi, odznaczające 
się zupełnie cichym i lekkim chodem. dokła- 
dnem wykończeniem i nadzwyczajną trwałością. 

Nauki haftów, robót ażurowych, aplika- 
cyjnych i t. d. oraz wszelkiego szycia ma- 
szynowego ułziela się bezpłatnie. 

Ceny możliwie niskie, mianowicie : maszyny 
ręczne kosztują 04 30 do 65, nożne od 40 
do 120 złr. Gotówką 10, taniej. — Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie. 


Ponieważ jedna z tutejszych filij obcej, firmy od 

Uwaga! dłuższego czasu rozmyślnie ogłasza, iż /prócz ich 

o wszystkie inne maszyny SĄ sporządzane według jednego z dalwniejszych 

” systemów. oświadczam, iż twierdzenie powyższe jest wierutnem 

kłamstwem i że moje maszyny, najnowszej konstrukcyi, wyrabiane 

Y są według ostatnich modelów z zastosowaniem wszelkicja ulepszeń, na 

jakie się w tym względzie technika zdobyć mogła. Mozna; się v tem łatwo 
naocznie przekonać. 

Nie mając całych zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę 

j aaran o 10 do 20 Kor ae 


Dobra < sposobność! 


S399 


”>S S 


'a PER Poe see 


TAE chłopiec 


du praktgių masarsk iej zaraz 
z ukońezoną 4! kl. norm. Zgłoszenis : 
Kto chce ubranie modne trwałe | Aleksander Schubert inasarz, Tarnów, 


i tanie, niech zamówi u Zygmunta 8228 
Chilli krawca w Krakowie, Wielo- 


__uliea | Katedralna. 
pole L. 3, przy głównej poczeie. Robi 


również za ugodą na raty. Wypożycza | - Poszukuję posady 


fraki i anglezy. 6298 3 20 | kawalerskiej, pisarza ekonomicznego lub 


AERO | ekonoma, od 1-gó lutego. Posiadau 
RR hygieniczne paryskie ; 
| 


ukończoną niższą szkołę rolniezą, kil- 
koletnią praktykę oraz chlubne świa- 


} T M WE | | dectwa. Bliższych wiadomości udzieli : 
i WARY į | poste restante „F. K.“ Dwory aż 
Oświęcim. 79 2 4 


yao celów sanitarnych ý 
polecają 17 
Reim i Spółka 


h Rynek 37, Kraków, Llnla A-B. 
Cenniki darmo. NE dyskretne. 


500 KORON 


dam temu kto mi wyrobi miejsce gdzie 

bądź przy sądzie, w celu adbycia pra- 

ktyki do zdania egzaminu na kance- 

listę sądowego. Kwalifikacye posiadam. 

Zgłoszenia upraszam nadsyża% pod: A. 

J. K. 2492. poste rentent zi ża 
60 3 


Prawi iki 
HARCEŃSKIE 


Kanarki 


Poszukuje się 


dwóch pokoi z kuchnią, dużych, 

widnych, z balkonem, przedpokojem od 

frontu na I piętrze w mieście, w czy: 
stej kamienicy, od 1-go kwietnia. 


Wiadomość w Adm. „Głosu Narodu*. 
3 


[oj Brandsende 23 a. 55 3 AZ n 
= z gór św. Andrzeja w Marcu 
— mw | m 
= | Od man = HM E RBA TE ROS Y JS K obdarzone prześlicznym Paz" 
-> Ę Ą|Z CD |głosem, Śpiewające także przy świetle 
"= Śl = _ | sprzedaję po 4, 6,8, 10: 12 złr. 
= 2 ę ney zbioru majswego poleca MANDEL 5541 = za sztukę. 
= 7 d i = 
a W. ADAMO WICZA. |5 ige rs prowincję onie za 2a- 
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. NN | wych na miejsce przeznaczenia. 6 dmi 
Ko) 1 funt „FAMILIJNEJ* b. dobrej . . Zdr. 1:40 | zg | próby a w razie niezadowolenia wy- 
ca 1 funt „MELANGE DE MOSKAU* w oryg. opak., najlep. „ 250|— miana, lub zwrot pieniędzy. 
= 1 funt „IMPERYAL* cesarskiej w oryg. opak. . . -. . . . „ 3560|55 |Jam Szufa w Krakowie 
a> ` J 1 funt „OKRUCHOW* z najlepsz. herbat walą, FETĄ ME" a e: l. Floriańska Nr. 38 
-y n KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . . . dk AA sę | orjanska Nr. DIa 
—>» | F Grzybki z Litwy tegoroczne prawdziwe aromatyczne pół kilo . hę 1. 78 = I-sze piętro, oficyny» 


INN WECZWNNE | |. NOWE "RJ 
Lakiery, Kremy i Pasty | Perfumy, Mydła i Pudry 


z pierwszorzędnych fabryk 
angielskich, francuskich 


do odświeżania 
KOLOROWYCH BUCIKÓW 
Lakier mieniący się 
na obówie. 


Lakier 


na 


KALOSZE. 


LINOLEUM prawdziwe tr yesteńskie 
Ceraty, Rogóżki, Chodniki i Przedściółki, Kalosze rosyjskie i amerykańskie. 
NOWOSŚSĆ: „Itsem farba do materyi; 


16 


„KŁOS NARODU". 


Perfumy na wagę. 


Wody, Pasty i Proszki do zębów, Wody do włosów. 
Gliceryna i Lanolina toaletowa, Puder brylantowy na 
włosy, Wodę kolońską prawdziwą i krajową, 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„GŁOS 


i krajowych 


polecają 


po eenach 


Szminki teatralne. 5 najumiarkowańszych: 


„„Wolpinć do czyszczenia 
rękawiczek. 


Natladem księgami Katolickiej 200200-00000005000005000 | 


Dre Fl. litowo 3 


w Krakowie, Rynek 30, 
Telefonu Nr. 418, 


wyszła świeżo w ozdobnem wy 
daniu broszurka p. t.: 


Rady zbawienne 3 


przez 23 
ks. Albana Stolza. 
Przełożył z niemieckiego 
M. hr. W. 


Cena egzemplarza 20 halerzy, 
a z przesyłką o 3 hał. więcej. | NN 


000099099/9:000099990 
Filia 
e. k. row. ok P 
akcyjnego 


Banku li hipotecznego 


,'w Krakowie 
kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe, 
przyjmuję depozyta 
i wkładki na książeczki 


rachunku bisżącego 
oprocentowując takowe 


| di o "a 
9%020900/0109299999 
Młoda pani 


przyjmie z lepszej kiasy $ lub 4 panny 
na mieszkanie « wiktem lub bez. 
Podgórze, ulica Lwowska L. 46, II p. 
90 


KAWALER 


lac 29, przystojny, posiadający korzy- 
stny od 20 lat istniejecy interes, czło- 
wiek prawy, pragnie poznać pannę pra- 
cowitą, z 'posagiem %-ch do 3-ch iy- 
sięcy. Rzesz poważnie traktowana. — 
Listy uprasza adresować „A. B. 88“ 
za okazaniem kwitu inseratowego. Kra- 

ków ,oste r stante. 88 1 3 


Marka ochrona: kotwica. 


Liniment. Cans. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 

uznane powszechnie jako naj- 
doskonalnzo bóle nśmierza- 
jące nacieranie, jest w wszyst- 


kich aptekach ję cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginałne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 
wicą' z apteki Richtera, wten- 
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. 

Apteka Richtora 
pod „złotym lwem" 


w Pradze, 
# I. ulica Elżbiety 5. +e 


40) 43 49 42 <40> pr ap | 


mre e e RDA 


5607 8 17 


___ 08m | 
Poszukują dziemawy mima AS fabryka pod fima Ka Rzaca I Ghmurski Kraków, ul sw. Gertrudy 4 


w okolicy Tarnowa lub Krakowa. Zeło- 
szenia: Frarciszek Łysoń Ka 
p. Krzeszowice. 2 5 


Właścieieika iggwydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


£ MERKURY” nec" 


Wychodzi 2 i 16 każdego miesiąca. 


G +... num. f, roczn, 6: Losowania. Ugoda a giełda. Gabi walory 
© przemysłowe w r. 1902. Kronika handlowa. Sanacya kolei po ludniowej. 
© Przegląd giełdowy. Przegląd na rok 1902. Odpowiedzi redakcyi it. d 


© całoroczna prenumerata kosztuje 3 kor. 60 h., półroczna 
6 1 kor. 80 b. — Numera okazowe darmo i opłatnie. 


W styczniu otrzymają wszyscy Abonenci 6158 7 0 


BĘ BEZPŁATNIE %mg 


5 Rocznik fINANSOWY na ot 1909 bankowy. o 


bankowy 
Adres adminislracyi: Kraków, Rynek gł. 5. <5 


e 
0:00000220:00005008000002 


~ Zarząd i Administracya 
Pierwszego Międzynarodowego Towarzyst. Asanacyi 


„NUNTIA* 


w Krakowie, ulica Starowiślna Nr. 8 
poszukuje zastępeów we wszystkich miastach i miasteczkach 
Galicyi, Sląska i Bukowiny. 

Zakład ten posiadając wyłąezny skład Formaliny, Formazolu, 
Mikrosolu, Naftoformu, maszynek desinfekcyjnych „Hygiea“, „Na- 
nator* e. t. c. sprzedaje takowe po cenach najniższych. z czem 
poleca sę P. P. Aptekarzom, Droguistom i Sza ownym Magistratom. 


p | wez 


E a AE 
R. DITMAR 


Kraków, — Rynek gtówny Nr. 13, 
POLECA: 
Naftę nieeksplodującą 


amerykańską po cenie targowej. 
z odstawą do domu. 
jak zwykle tamiej. 


Wysyłki na prowincyę 


na Fw 


538 3 3 


owa: 

i prawdziwa 
— Od 5-ciu litrów wzwyż 
— W abonamencie na kupony 


w beczkach, 
balonach 


szklannych lub cynkowych uskutecznia się co wtorki i piątki. 
(Pompki do wytoczenia wysyła się na żądanie). 


Ogromny wybór lamp wszelkiego rodzaju. 


-am ONA m m oe: 


Dyplom honorowy na Wystawie w Krakowie v w ! roku 1901, 


W. Sznajdrowicz kuśnierz 


w Krakowie, Rynek Linla A—B, Nr. 45, I-sze piętro 
nad apteka „Pod blałym Orłem“ poleca 


Szanownej P T. Publiczności swój obfłcie i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 
skład | pracownię, jako to: Futra damskie, Rotundy, Żakiety, Saka, Peleryny 
i Garnitury, Futra męskie spacerowe i podróżne, Czapki futrznne i uniformowe, 
oraz wszelkie przybory w zakres ten wchodzące. Serdaczki, Kożuszki damskie, 
męskie i dziecinne. Oryginałne zakopańskie Ułanki, Kryniczanki, Węgierki 
i Sukmanki Kośeiuszkowskie, Karazye, Czapki krakowskie, Guńki i Kapelusze 
góralskie. — Zamówienia i reperacye uskutecznia w jaknajkrótszym czasie 
po eenach ch nmiarkowanych. _6147 32 0 


e Tananan ANLASANA A AARAA ANANA S 


Poleconą przez Tow. Lekarskie 
a MINERALNA 


WODE ALKALICZNA CAYSTA 


p 
na wzór wody 


|Giesshiibler 


wyrabla pod kontrola kom. Przemysł. Tow. Lekarskiego 


Sprzedaż częściowa w aptekach i drogueryach. 20 


KK KIKIKIKIEIK IK IK Caa aa aa an KIKI 


| REIM i SPÓŁKA 


Rynek 37. KRAKÓW Linia A-B. 


Redaktor odpowiedzialny : Dr. Antoni Beaupre. 


w Warszawie, 


wie. 


Szezoteczki do zębów i paznogei. 
Szczotki do włosów i ubrań, 
i Gąbki toaletowe, Puszki i Łabędziki do pudru, 


Rozpylacze do pertum. 


"Tennisy pokojowe „Ping-Pong“, „Ski“ łyżwy śniegowe, Przyrządy gimna- 

styczne „Whitely“ Exercicer, Siłomierze sprężynowe. 3 
Wałeczki, Kit i Gips do zaopatrywania drzwi i okien od przeciągów i zimna. Š ~ 
Artykuły chirurgiczne i hygieniczne. 


RODZICE 


@ pszujacy dla uczniów szkół średnich 
nowej stancyi, znajdą takową pod 
przystęjnymi warunkami u nanczyciela 
gimnazyalnego. Adres: Ul. Kapucyń 
ska L. 3 II p.. drzwi na prawo. 91 


Pokój umeblowany 


z wiktem lub bez, dla jednej pani do 
wynajęcia zaraz. Wiadomość w Admi- 
nistracyi n Głosu Narodu“. 97 1 3 


Kasa ogniotrwała 


zupełnie nowa, Wiesego Nr. 1, z po- 
wodu wyjazdu. natychmiast do sprze- 
dania. Zgk szenia do pana Erkiera, 
skład nafty, ul. Szewska. 89 1 2 


W powiatowem mieście Galicyi jest 
dobrze urządzony 64 2 


HANDEL KORZENNY 


wraz z konsensem na restauracyę, wy- 
szynk win, skład wódek, nafty, w pię- 
knie urządzonym własnym lokalu, z 
obrotem 1215000 złr. rocznie fachowe, 
mu, młodemu człowiekowi katolikowi, 
do wydzierżawienia. Kapitał 
potrzebny co najmniej 15600 złr. Zgło- 
szenia do Adm. „Gł. Narodu* pod 1 64. 


zaw r wik Mk 4 99 ad 
———86—16—3—8—858— 
H 


, SITOGEN 


| nlp 2 zp i przypraw do praw 


| jest pożywną — działa podniecająco na apetyt 


i ułatwia 
© Polecona przez Lekarzy. 


Próbny słoik 65 gr. 1 Kr, próbna flaszka 65 gr, 60 hl. 

ar nabycia we wszystkich Aptekach, Drogueryach, 4 
Handlach Delikatesów i Korzeni, 

u M. L. Dobrowolskiego w Podgórzu: 

—0—0—5—8— —8—9— 


hurtownie : 


ieniem 


n 


n n ” 


Ochrona a przezięb 


Caly Cały świat 


Używa 
do 


farbowania 


Angielska farba kryształowa 


Jedyny środek do farbowania w domu, 


tkaninę, płótna i gotowe ubranła na dowolny kolor. — W wypadkach żałob: 
szczególniej do polecenia. 


Cena za tubkę 70 hal., czarne i granatowe (Tegetthofhlau) o 10 hal. drożej, 
Każda tubka jest zaopatrzona sposobem użycia. 

The „ITSEM* Houschold Dye Compagny; London & ,Bradfort. 

Główna Agencya i Skład dla Austro-Węgier i 

Kraus & Comp., Wiedeń VI, Millergasse Nr. 52, Ecke Mariahilforatrasze. 

Składy w Krakowie u Fr. Lenerta, Józefa Hanaka, Rom. Drobne 

w Podgorzu n L. W. Zarskiego. 


W drukarni W. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Mydła z fabryki Fr. Pulsa 


Mydła „Zabłockiego“ i „Na-Ha- 

ka-te“ fabryki „TLEN“ we Lwo- g 
— Mydło kwiatowe 

w kartonach po 6 szt. K. 1:10. F 


Grzebienie, Lustecka 


M. Beyer i Spółka 
KALESONY DAMSKIE 


Krojem reformowatym 


Dla każdej z Pań na obecną porę niezbędne. 
Z czarnego atlasu wełnianego 


Z czarnego atłasu jedwabnego . 


Zdr. 4:50 

podszyte fianelą Fm, T 
ro gę10550 
podszyte fianelą . a 13:— 


są w każdej wielkości na składzie. 


kraków, Sukiennice Nr. 12-13-14. 


NARODU*. Nm 


ə PASTELE OLEJ- 


N OWOŚĆ: XE RAPHAFLA 


FARBY OLEJNE i AKWARK- 
LOWE. PRZYRZĄDY 

i WZORKI do malowania. po- 
złacania i rysowania. 


Wzorki 
i przyrządy 
do 
|| wyrzynania. 


—— 


Wiżąca do wyst, 


Potrzebna jest zaraz do a 
ny bezdzietnej mieszkającej w kopalni 
nafty uczciwa służąca, młoda, naj%y- 
żej 30 lat, zdrowa, przyjemnej powierz- 
chowności, umiejąca bardzo dobrze go- 
tować, pięknie prać i prasować, ZAB 
jąca się na utrzymaniu porządku w po 
kojach i szyciu, za rocznem wynagrd 
dzeniem K. 240 Do noszenia węgla 
wody i froterowania jest chłopiec. Fa 
leży się zgłaszać przy dołączeniu o 
pisów świadectw pod A. B. poste re 
stante Jedlicze. 
Podania nie nwzelęlniae pozosta 
lez vdpowiedzi. 96 1 


Handlowiec Kawaler! 


poszukuje spólnika z kapi:ał 
6-8000 zir. do handlu korzeni i s 
dobrze prosperującego od lat 18 w K 
kowie, eweutualnie panny z pvsagi 
8-10.000 złr., za dyskrecyę ręczy słu 
honoru, na anonimy nie odpowiada. 4 
skawe zgłoszenia pod: K. Z. poste 
stante Kraków, za okazaniem kw 
inseratowego. 1% 3 


trawienie. 5041 21 25 
Wielokrotnie nagrodzona. | 


= 


6035 


ANZJOALXYVHd 31X3NV9311 


farbi w kilku minutach bez trudu każo 


aństw Bałkańskich ; 


6212 + 3 


Korneckiego w Krakowie A 


